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BOHATER ZACHODU

Przeklęte ziemie
Bitwa pod Wounded Knee

Było to w dzień Nowego Roku, w m roźny i 
śnieżny poranek, na rozległych stepach Nebraski 
między osadą Rushville, a agencją indiańską, zwaną 
Pine Ridge. Dwóch jeźdźców gnało przez śnieży­
ste pustkowie co koń w yskoczy, kierując się ku ob­
szarow i, zwanemu powszechnie Bad Lands, co zna­
czy Złe Ziemie.

Tak nazywano obszar pustynny i stepowy, za­
mieszkały przez hordy dzikich Incfian, których za­
gony zapuszczały się stąd głęboko na obszary, za­
jęte przez białych osadników. Indianie nader często 
opuszczali sw e rezerwaty, przeznaczone dla nich 
przez rząd Stanów Zjednoczonych ł buntowali się 
przeciw władzy białego człowieka.

Jeźdźcy, którzy pędziK w  stronę Złych Ziem, 
odleżeli, chroniąc twarze przed ukąszeniami ostre­
go mrozu. Porozumiewali się tylko od czasu do 
'esasu krótkimi zdaniami. Jeden z nich, bardziej wi­
docznie rozmowny, zwrócił się w  pewnej chwili do 
swego towarzysza z zapytaniem:

— Hej, szefie! Czy sądzisz, ie  przybędziemy 
w  porę, aby zapobiec walce między Indianami, a na­
szymi „błękitnymi kurtkami"?

Pytającym był Jack Russel, znakomity w yw ia­
dowca w  służbie rządu, a jego towarzyszem był 
sam wielki Buffalo BiU, Król Prerii i dowódca w y­
wiadowców. Cody odwrócił się w  stronę swego 
młodszego towarzysza i odparł:
Łt — Nie mogę ci powiedzieć nic pewnego. Ro­
bimy przecież wszystko, co Jest w  naszej mocy.

Obawiam się, ie  Sępi Dziób nie przesłał Wiel­
kiej Stopie odpowiednich rozkazów, mimo, źe mi 
to uroczyście przyrzekł... —  mruknął Russel. — Mo­
żemy przybyć za późno.

Jeźdźcy posuwali się w  dalszym ciągu w mil­
czeniu. Wicher w ył straszliwie i zasypyw ał oczy 
pyłem śnieżnym. Nagle Buffalo Bill spiął konia i za­
trzymał się, wskazując ręką jakiś punkt na białym 
tle śniegu. 'Jego bystry wzrok odróżnił w  odległo­
ści miłi postać Jeźdźca.

. — To ktoś z naszych — rzekł wreszcie Cody.— 
Jestem pewny, że to wywiadowca. Może od niego 
dowiemy się czegoś nowego.

Ody jeźdźcy zbliżyli się do samotnego czło­

wieka, Jack Russel poznał przybysza.
— Masz słuszność, Bill! — rzekł. — To Ludwik 

W ioślarz, Metys!
Niebawem obaj w yw iadow cy dotarli do Ludwi­

ka W ioślarza, który był .potężnego wzrostu Mety­
sem o szczerym  i rozumnym spojrzeniu. Miał na 
so tie  strój napoły wojskowy, napoły cowboyski 
i był uzbrojony od stóp do głowy.

— Co nowego, Ludwiku? — zapytał Buffalo 
Bil! na powitanie.

— W alka z W ielką Stopą rozpoczęta! — zawo­
łał M etys.

— Jakto? Pod W ounded Knee?
*— Tak. Strzelanina już się rozpoczęła.
■— Kto w szczął w alkę? — zapytał Buffalo Bill.
— Jakiś osioł! — rzekł z niesmakiem miesza­

niec. — Jakiś dureń strzelił nie wiadomo poco na 
postrach, a Indianie natychm iast otworzyli ogień... 
Generał dwa razy ostrzegł ich głośno przez tubę, 
ale nic ich to nie obeszło. Strzelali dalej, aż miło. 
Oczywiście, że nasi chłopcy nie pozostawali dłużni 
odpowiedzi...

— Czy Jedziesz aby zawieźć tę wiadomość do 
agencji? — zapytał Cody.

■— Tak.
— Acha! Czy znasz tę damę, która zatrzym ała 

się w Pine Ridge? To jest bardzo bogata pani ze 
W schodu. N azywa się Mrs. Jernyngham.

— W iem już! — zaw ołał Ludwik W ioślarz. — 
To ta sama, k tóra poszukuje swej zaginionej, czy 
też porw anej siostrzenicy? Podobno panna Delmar 
została porw ana przez Bawole Czoło, młodego w o­
dza... Rodzina Bawolego Czoła, która została 
w  agencji, rozpowszechnia naw et pogłoski, że pan­
na Delmar z w łasnej woli pojechała z wodzem, któ­
rego pragnie poślubić.

— To nieprawda! — rzekł Buffalo Bill. — Nie 
wiem, po co ten dureń kazał rozsiewać tego rodzaju 
pogłoski.

— To nie ma znaczenia — rzekł obojętnie Me­
tys. — W ięc co mam powiedzieć tej pani Jernyng­
ham 9

— Pow iedz jej, że w  ciągu najbliższego czasu 
złożę jej w izytę.

— Nie ma pan żadnych wiadomości o Miss 
Delm ar?
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—  Niestety, nie — rzeki ze smutkiem Buffalo
Bin.

Ludwik W ioślarz zasalutował po wojskowemu  
i oddalił się galopem w  stronę agencji indiańskiej. 
Dwaj w yw iad ow cy  pomknęli teraz jeszcze szyb­
ciej, gdyż — skoro nie udało im się zapobiec w alce  
— chcieli wziąć w  niej przynajmniej udział.

Buffalo Bill posuwał się znów w  miłczenio, a+e 
jego tow arzysz pofolgował teraz językowi.

— A w ięc walka! — m yślał głośno. — Niech 
i tak będzie. Teraz taniec rozpocznie się w e w szy ­
stkich okolicach Złych Ziem. Indianie rozzuchwa­
lili się straszliw ie i znów marzą im się dni wielkich  
wojen, skalpów i płonących osiedli... Ale oo to?

— Szybko, przyjacielu! — zaw ołał w  odpowie­
dzi Buffalo Bill. — To, co słyszysz , to nic innego 
jak terkotanie karabinów! Nasi chłopcy nie próż­
nują!

Konie pędziły teraz z wichrem w  zaw ody, a
gdy w yw iad ow cy dotarli na szczyt jednego ze 
wzgórz, ujrzeli przed sobą pole bitwy.

Kawaleria pod dowództwem  majora W hiteside 
uderzyła z impetem na Indian i jeźdźcy wrogich od­
działów zmieszali się i zwarli w  straszliw ych zapa­
sach. Tym czasem  z prawego skrzydła zbliżała się 
piechota, którą kierował sam generał Forryth, kilka 
plutonów rozsypało się już w  tyralierę tuż prbed od­
działami wroga, ale siła główna przygotow yw ała się 
dopiero do decydującego uderzenia

W yw iadow cy indiańscy, którymi dowodził po­
rucznik Taylor, zagrzani walką wysunęli się za 
bardzo do przodu i sytuacja ich stała się niebez­
pieczna.

— Tam musi być kapitan Jerzy W allace! — za­
w ołał Buffalo Bill. — Ten człow iek pcha się zaw sze  
tam, gdzie jest najgoręcej... Poszukaj go, Jack!

Jack począł szukać wzrokiem w yniosłej postaci 
kapitana i po chwili zaw ołał:

— Patrz, Bill! Tam, tam!... To W allace! Do 
stu tysięcy piorunów, to przecież szaleniec! Wpadł 
w  najgorsze piekło... W alczy, jak tygrys'...

— Naprzód, stary! — zaw ołał Buffalo BU. —* 
Nie pozwolim y mu zginą?!

Dwaj jeźdźcy popędzili ze szczytu wzgórza  
wprost .m iędzy Indian, gdzie w alczył W allace 
z garstką żołnierzy i indiańskich w yw iadow ców , 
przybranych również w  mundury armii Stanów  
Zjednoczonych.

Z dwoma rewolweram i w  ręku przedzierał się 
Buffalo Bil! przez zastępy wroga. W yrw ał Jakie­
muś wojownikowi tomahawk i młócąc nim na pra­
w o i iewo, zbliżał się do kapitana W allace. Obok 
niego w alczył Jack Russel, szerząc spustoszenie 
w  szeregach nieprzyjaciela.

Na widok Buffalo Billa żołnierze wydali okrzyk  
radości, a Indianie zaw yli w ściekle. W iedzieli, że 
przybycie „wielkiego białego wodza" jest dla nich 
nieszczęściem . Natomiast Indianie, pełniący służbę 
w  szeregach wojska, powitali Codyego radosnym  
i strasznym zarazem okrzykiem wojennym.

Tym czasem  kapitan W allace b y ł już u kresu sił. 
Buffalo Bil! w idział, że Indianie otaczają go ze 
w szystk ich  stron, w yjąc jak stado szatanów. Cody 
był już blisko kapitana, gdy nagie koń w y w ia ­
dow cy stana? dęba i zw alił sie na ziemie, trafiony 
kulą indiańską.

Buffalo Bill w  ostatniej chwif! zeskoczył m  
ziemię. Indianie rzucili się tłumnie w  jego kierunku, 
sądząc, że uda im się w ykorzystać chw ilow ą prze­
w agę , ale  Buffalo Bill powalił jednym ciosem  tome* 
hawka jednego z w ojow ników  i szybko skoczył M  
jego mustanga.

Kapitan W allace zniknął Buffalo Billowi z oczu. 
Został przytłoczony masą w ojow ników , kłębiących  
się dokoła. Ale Buffalo Bill czuwał. W mgnieniu 
oka znalazł się obok kapitana i osłonił go własnym  
ciałem.

Jednocześnie żołnierze generała Forsytha spe* 
dH na Indian jak burza. W alka trwała zaledw ie pół 
godziny, poczem Indianie w ycofali się w  popłochu, 
nie zw ażając na zachęcające okrzyki w odzów . W al- 
ka była skończona.

Żołnierze ścigaS jeszcze Czerwonoskóryck  
wśród pagórków, ale pościg był utrudniony z po­
wodu śn ieżycy i dowódcy nakazali cofnąć się. G e­
nerał Forsyth zbliżył się do Buffalo Biila i uścis­
nąw szy serdecznie jego dłoń, rzekł:

— O czyw iście, nie obeszło się bez Buffalo Billa. 
Cody w alczy  zaw sze w  pierw szym  szeregu. Ce 
się stało z W allacem ? Jest chyba ranny.

— Tak — odparł Buffalo Bill. — Zabrano go do 
lazaretu, ale życiu jego nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

— To doskonale! — zaw ołał stary wojak. —* 
Ale co pan sądzi, Cody, o ruchu wśród Indian? Czy  
dzisiejsza porażka nie nauczy ich niczego?

— Sądzę, że nie —  rzekł poważnie Cody. —  
Teraz będą chcieli zem ścić się za w szelką cenę. No­
wina o dzisiejszej w alce rozniesie się po w szystkich  
wioskach i obozach indiańskich i w yw oła  prawdzi­
w y  paroksyzm w ściekłości. Przypuszczalnie w szy ­
scy w ojow nicy opuszczą w  tajemnicy rezerwaty  
i przyłączą się do tych, którzy już Dorwali za broń. 
Zresztą, nie chcę uprzedzać faktów, ale zamierzam  
przekonać się osobiście o ruchach Indian.

— Pan nie ma chyba zamiaru udać się sam na 
teren Złych Ziem w  takiej chwili? —  rzekł generał. 
— Przecież to pewna śmierć™

— W łaśnie zamierzam tam w yruszyć — rzekł 
spokojnie Buffalo Bill. — Przedtem  jednak muszę 
złożyć w izytę  w  agencji indiańskiej w  Pine Ridge.

— To szalony pomysł! — zaw ołał generał. —  
Czy  generał Miles m ów ił panu o tym porwaniu? 
Słyszałem  o jakiejś damie, która...

— W łaśnie, generale. Tą damą jest pani Jer- 
nyngham, która przybyła do Pine Ridge, zaopatrzo­
na w  szereg listów  polecających od w szystkich zna­
komitości z W aszyngtonu. Jest ona bardzo niespo­
kojna o los sw ej siostrzenicy. Zresztą, to nie jest 
sprawa obecnie najważniejsza. Moim w łaściw ym  
zadaniem jest odbycie rozm ow y z Sępim Dziobem, 
naczelnym wodzem  Siuksów. Postaram się w y ­
w rzeć na niego w p ływ  w  tym duchu, żeby topór 
wojenny został ponownie zakopany. Stary w ódz  
ma w p ły w y  wśród plemienia i jego słow o znaczy  
bardzo dużo.

— W ięc chce pan udać się do jaskini lwa Cody?
— To żarty, generale —  odparł w yw iadow ca  

spokojnie. — Wiem, że to będzie nieco ryzykow ne, 
ale tu chodzi o spraw y bardzo ważne. Jeśli nie roz­
mówię sie z wodzem , znów rozpocznie się walka  
i nrepotrzebny rozlew  -krwi.
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W drodze do Pine Ridge
G eneral F o rsy th  w cale  nie był przekonany, że 

Balfalo Bill musi udać się na niebezpieczny w y p ra ­
w ę, ale wiedział, że me potrafi również przekonać 
Codyego. Gdy Buffalo Bill coś postanaw ia ł,  trudno 
byłe odwieść go od jego zamiaru.

— Niech pan jedzie, B uffa lo .. — m ruknął w re sz ­
cie Forsyth. — Jeśli k tokolwiek na świecie może 
w yw iązać się z tego zadania, to tylko pan. Ale 
przyznam, że boję się o pana. Chyba, że ten s ta ry  
drań Sępi Dziób przyjmie pana przyjaźnie. P r a w ­
da, że ten łotr mieni się pańskim „czerw onoskórym  
bratem11, praw da, że ze względu na pana zgodził się 
zam ieszkać wraz ze sw ym  plemieniem w  reze rw a­
cie, ale teraz nastały takie czasy, że nic nie w iado­
mo. Kto w ie, o czym  m yśli teraz Sępi Dziób i jego 
w ojow nicy, zw łaszcza młodsi.

— S zczęście sprzyja odw ażnym ! — zaśmiał się 
Buffalo Bill. — Pojadę i spróbuję z nim porozm a­
wiać. Narażałem się często na znacznie w iększe 
niebezpieczeństw a i jestem wciąż ca ły  i zd row y 
Ale muszę już jechać. Przepraszam pana, generale, 
t e  przerywam  tak miłą rozmowę.

— Niech pan zaczeka do rana — rzekł jeszcze  
generał. — Jutro w racam y do agencji.

Buffalo Bill roześmiał się w esoło .
—  Nie potrzebuję eskorty, generale! — zaw ołał. 

•— Z aw sze daję sobie radę.
—  Jeszcze jedno pytanie, Cody —  rzek* gene­

rał. —  C zy przypuszcza pan, że pogłoski, rozsiew a­
ne p izez  rodzinę B aw olego Czoła są praw dziw e?

— Nie. To kłam stwa —  odparł stanow czo  
Buffalo Bill. — Jestem  najzupełniej pew ny, że panna 
Delmar została porwana siłą. Zresztą, nie pojecha­
łaby dobrowolnie z Bawolim  Czołem  i nie w yraża­
łaby chęci poślubienia go, gdyż jest zaręczona z pew  
nym młodym Anglikiem z dobrej rodziny. W ie pan, 
genera’e, że panna Delmar przybyła do Pine Ridge, 
aby uczyć dzieci indiańskie...

— Acha! — zaw ołał generał. — Teraz w szystko  
rozumiem. Niech pan jedzie w  imię Boże! Kto bę­
dzie panu tow arzyszy ł?  Przypuszczam , że Jack.

—  Tak, Jack, a prócz tego Yankton Charley 
oraz C zerw ony Tomahawk, nasz indiański w y w ia ­
dowca. Ci dwaj ostatni znajdują się obecnie na te­
renie Złych Ziem,ale przypuszczalnie spotkam się 
z nimi w  agencji.

Po chwili Buffalo Bill i Jack Russel znów galo­
powali przez śn ieżystą pustynię, kierując się tym  
razem w  stronę Pine Ridge. P o pewnym  czasie na 
horyzoncie ukazał się jakiś jeździec, który na w i­
dok dwóch w yw iad ow ców  począł dawać im znaki
fęką

— Tc Yankton Charley! —  zaw ołał Buffalo Bfll. 
—  Dobrze, że go tu spotykam y!

— Jedźm y do niego! zaw ołał Jack.
P o chwili trzej jeźdźcy powitali się wzajemnie 

z radością.
— Czy sły sza łeś o  walce pod W ounded Knee?—' 

zapytał Cody.
— Jakżebym m ógł nie słyszeć! —  zaw ołał z hu­

morem Charley.— Spotkałem na drodze w ielu ucie­
kinierów z pola b iiw y. Byli w  bardzo złym  humo­
rze i poczęstował* nawet nieco mojego konia. 
Patrzcie!

Istotnie, koń C harleya  był poraniony, a w  boku 
tkw iły  mu resztki s trzał indiańskich.

— Hm!... — mruknął Jack Russel. — W ydaje mi

się, że powiedziałeś panom Indianom grzecznie 
d z ień  dobry!

Charley nie raczył naw et o u p o w ie d z ie ć .  P rzed  
trzem a dniami został on w y s łan y  do Złych Ziem 
z oficjalną misją rządową. Jednocześnie miał zdo­
być pew ne poufne wiadomości SDecjalnie dla Buf­
falo Rilla.

Misja rządu polegała na zbadaniu ruchów In­
dian, co nie stanowiło już żadnej tajemnicy po ich 
o tw ar ty m  wystąpieniu. Co zaś do spraw y, którą 
obarczył C harleya Buffalo Bill, dotyczyła ona 
panny Delmar. Charley wyjaśnił Buffalo Biilowi, 
że dz iew czyna została istotnie porw ana przez B a­
wole Czoło i że znajduje się ona obecnie w obozie 
Indian, dobrze umocnionym i ufortyfikowanym, któ­
rego zdobycie byłoby spraw ą bardzo trudną.

— To w szystko, czego się mogłem dowiedzieć 
zakończył Charley. — W ydaje mi się, że w na­
miocie Bawolego Czoła znajdowała się jeszcze jed­
na biała kobieta, ale niestety, nie mogtem się do­
wiedzieć kim ona jest i w  jaki sposób tam się do­
stała.

— Dziękuję ci, Charley  — rzeki Buffalo Bill. — 
Te wiadomości przydadzą mi sie napewnn. A co 
słychać z C zerw onym  Tom ahaw kiem ? Czy w idzia­
łeś go?

— Owszem , naw et z nim rozmawiałem. C zer­
w ony  T om ahaw k m yszkow ał sobie po Złych Zie­
miach jak jamnik w kretowisku. Widziałem go 
przed dw om a zaledwie godzinami. Aha! Mam coś 
dla ciebie od niego. Bill!

C harley  podał Buffalo Billowi zmięta kartkę  
i rzekł:

— C zerw o n y  Tom ahaw k dostał to od Jackfor- 
da. k tórem u w ręczy ła  tę kar tkę  dla ciebie adopto­
w an a  córka starego  wodza. To może być w ażna  
sp raw a.

Buffalo Bill przeczyta ł  szybko kartkę  i zawołał:
— To bardzo  w ażne wiadomości... Podobno 

Indianie przygotow ują  się do walnej rozp raw y  z na­
mi. Dobrze wiedzieć. Ale jedźmy dale.i, bo tu 
zmarzniem y!

Trzej jeźdźcy popędzili te raz  razem w  kierun­
ku agencji Pine Ridge. Posuwali się w milczeniu. 
Dopiero po przebyciu około dwudziestu mil, Char­
ley z a ry zy k o w a ł  p rzerw anie  ciszy.

—  Niedługo będziemy w  Pine Ridge — rzekł.— 
Już od kilku dni marzę o ciepłym piecu w  agencji. 
Przem arzłem  już na wylot...

Nagle rozległ się huk strzału i koń Charleya 
zw alił się na ziemię.

—  Zasadzka! — zaw ołał Buffalo Bill. — Na 
ziemię, chłopcy!...

W yw iad ow cy przypadli natychmiast do ziemi, 
trzymając broń w  pogotowiu. Nie wiedzieli jesz­
cze skąd padł strzał i rozglądali się dokoła, nie 
chcąc dać się zaskoczyć. W reszcie Cody w ydał ci­
chy okrzyk. Jego tow arzyszom  nie trzeba było  
pokazyw ać celu. W  odległości kilkunastu zaledw ie  
kroków  w idać by ło  ukrywające się za zwałam i śnie 
gu jakieś ciem ne postacie.

Trzy karabiny przem ówiły jednocześnie. Od­
pow iedziały im nieludzkie wrzaski Indian, którzy  
nie spodziewali się, że trzej biali dadzą im taką od­
prawę. Jeszcze chwila i kilku w ojow ników  indiań­
skich szybko dosiadło ukrytych za zaspami koni 
i rzuciło się do ucieczki.

W yw iad ow cy  nie ścigali ich. T rzej z pośród 
Indian byli ranni. Jeden z m di został w ciągnięty na
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siodło tow arzysza, gdyż potrafiłby samodzielnie
dosiąść konia. Poniewa " i  trley stracił swego ko­
nia, rzucił się w  kierunKu 'ndianskiego mustanga, 
chwycił go za uzdę i pi prowadził do swoich.

— Teraz możemy jechać dalej! — oświadczył 
z zadowoleniem.

Trzej jeźdźcy pomknęli co koń wyskoczy na­
przód i niebawem na horyzoncie ukazały się zabu­
dowania agencji w Pine Ridge. Po chwili trzy ru­
maki zatrzymały się przed budynkiem agencji i w y­
wiadowcy weszli do wnętrza.

Po Krótkim wypoczynku Buffalo Bili udał się do 
pani Jernyngham, która w najwyższym podnieceniu 
oczekiwała wiadomości o swej siostrzenicy.

— Otrzymałam wiadomość od pana, pułkow­
niku Cody — rzekła na powitanie dama. — Przeka­
zał mi ja pan Wioślarz... Czy to prawda, że niedaw­
no rozegrała się wielka bitwa z 'ndianami?

Buffalo Bill potwierdził. Czuł się dość nieswo­
jo w  towarzystwie tej damy, której wspaniała jed­
wabna suknia byłaby raczej odpowiednia w nowo­
jorskim salonie, niż w  tej placówce cywilizacji r-# 
Dzikim Zachodzie.

Abv zrozumieć dokładnie powody przybycia tej 
czcigodnej damy do Pine Ridge, należy przypomnieć 
smutna historię Bianki Delmar. Panna Delmar przy­
była w towarzystwie jeszcze kilku równie niedo­
świadczonych i pełnych zapału młodych osób do 
agencji indiańskiej, aby uczyć dzieci Indian.

Dzieci bardzo lubiły białą squaw, która opieko- 
w a 'a  się nimi i Bianka była bardzo szczęśliwa. P e ­
wnego dnia gruchnęła po okolicy wieść, że panna 
Dehnar zniknęła w tajemniczy sposób. Było to na 
kiłka dni przed bitwą pod Wounded Knee, a więc 
w  czasie, gdy nikt nie miał jeszcze pojęcia o w y ­
kopaniu topora wojennego przez Sjuksów.

Domyślano się, że dziewczyna została porwana 
przez rnłcdego wodza Indian. Bawole Czoło. Był 
to młody łajdak, posiadający pewne wykształcenie 
i ogładę towarzyską. Uchodził wśród białych za 
wielkiego przyjaciela „bladych twarzy'* a Indianie 
szanowali go za jego spryt i przemyślność.

Nie ulegało wątpliwości, że Bianka Delmar zo­
stała porwana przez zdradzieckiego Indianina pod­
czas jedne; ze swych wizyt w obozie indiańskim.

Pani Jernyngham, ciotka i opiekunka dziew­
czyny. została powiadomiona telegraficznie o por­
waniu Bianki i natychmiast przybyła na Daleki Za- 
chó 1, mimo podeszłego wieku i trudności komuni­
kacyjnych.

Dzielna matrona poruszyła niebo i ziemię, aby 
uzyskać od rządu pomoc w odnalezieniu porwanej 
dziewczyny. Obecnie Buffalo Bill sam zabrał się 
do dzieła, mimo, że miał znacznie ważniejsze spra­
w y  do załatwienia.

Cody skłonił się głęboko przed panią Jernyn­
gham i rzekł:

—; Niestety, to co pani słyszała o walce pod 
Wounded Knee jest prawdą. Byłem naocznym 
świadkiem tej bitwy. Zapewniam panią jednak, że 
niepokoje wśród Indian nie mogą wpłynąć absolut­
nie na los panny Delmar.

— Dzięki Bogu! — zaw ołała matrona. — Moje 
biedne dziewczątko... Bianka jest taka delikatna i 
pomyśleć tylko, że znajduje się teraz, w  taki trzas­
kający mróz w  wigwamie indiańskim, wśród tych 
strasznych dzikusów— To jest po prostu „shoking“l

Buffalo Bill w yjaśnił w  kilku słowach, że za­
mierza natychmiast udać się na poszukiwania pao< 
ny Bianki. Dama nie taiła zdumienia i niepokoju.

— Jakto? Więc pan zamierza udać sie prawie: 
samotnie na tak niebezpieczną w ypraw ę? — zaw o­
łała. — Ja sądziłam, że cała ekspedycja w ojskowa 
uda się do obozu Indian...

Buffalo Bill uśmiechnął się.
— Proszę się nie niepokoić, mrs. Jernyngham  

— rzekł spokojnie. — W ym arsz oddziału w ojsko­
wego nie przydałby się na nic. Muszę działać nie 
siłą, lecz podstępem i chytrością. Zresztą, nie po­
jadę sam, lecz w  tow arzystw ie kilku przyjaciół, 
wśród których znajduje się również nasz najlepszy 
indiański w yw iadow ca, Czerwony Tomahawk. Zna 
on Złe Ziemie na w ylot i odda mi nieocenione usługi. 
Muszę go jednak przede w szystkim  odnaleźć, gdyż 
nie powrócił jeszcze z ostatniej w ypraw y i oba­
wiam się, że wpadł w  ręce Sjuksów, którzy uważa­
ją go za swego największego wroga. Przypuszczam , 
że do jutra rana Czerw ony Tom ahawk będzie na 
miejscu. W ypocznie nieco, a ootem ruszym y w  
drogę.

— W tym czasie powinien przyjechać tu pan 
Tom T ravers, narzeczony mojej siostrzenicy, któ­
ry  tównież weźmie udział w wypraw ie. To bar­
dzo dzielny człowiek i niewątpliwie stanie na czele 
ekspedycji. To bardzo doświadczony podróżnik, 
który w alczył wielokrotnie z dzikimi ludami w  A- 
fryce i Azji. Jest on oficerem angielskim i wielkim 
myśliwym...

— Doskonale — rzekł Buffalo BilL — Zoba­
czymy, czy ten młodzieniec będzie nam się mógł 
przydać. Muszę jednak zaznaczyć, że Arabowie, to 
nie są Sjuksowie Zresztą, przekonam y się.

Pani Jernyngham  była nieco dotknięta scepty­
cyzmem Buffalo Billa, który  nie mógł pow strzym ać 
uśmiechu. Znał on dobrze tych europejskich elegan­
tów, k tórzy polowali w  Afryce w  tow arzystw ie licz­
nej służby, a potem uważali się za najw iększych 
podróżników. Co innego było podróżować w ygod­
nie po koloniach w Afryce i Indiach, a co innego 
przedzierać się w  małej grupie przez Złe Ziemie, 
gdzie kotłow ało się od żądnych walKi i skalpów 
Czerwonoskórych.

Zdrada Sepiego Dzioba
Czerw ony Tom ahawk nie w racał. Następnego 

ranka z agencji indiańskiej w yjechał niewielki, ale 
dobrze uzbrojony oddział pod wodzą Buffalo Billa. 
Genera. Milos, kom endant agencji, stał w  tow arzy­
stw ie pani Jernyngham  na ganku domu i żegnał od­
jeżdżających.

— Czy przypuszcza pan, generale, że ci ludzie 
spełnią swoje zadanie? — zapytała matrona.

— Trudno mi na to odpowiedzieć, — rzekł sta­
ry  woiak. — Człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi! 
Można mieć najpiękniejsze zam iary i nie wykonać 
ich z powodu głupiego kaw ałka ołowiu. My, żoł­
nierze, znamy to dobrze.

Tym czasem  oddział kaw alerii pod dowódz­
twem  Codyego oddalał się zwolna w  prerię, pokrytą 
śniegiem. Na czele posuwał się Buffalo Bill w  to­
w arzystw ie Jacka Russela i Charley Yangtona.

Nagle w yw iadow cy zatrzym ali się Buffalo Bill 
w ydał lekki okrzyk i w yciągnął przed siebie rękę. 
W  odległości zaledwie pół mili posuwały się od-
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'śeiały wojskowe, zmęczone jeszcze walką. Wozy 
z amunicją wysunęły się nieco naprzód.

Spoza jednego ze wzgórz wyjecłlał nagie siiny 
oddział jeźdźców indiańskich, którzy pomknęli ga­
lopem w stronę konwoju z amunicją, pragnąc od­
ciąć go od reszty wojska.

— To Sępi Dziób ze swymi wojownikami! — 
zawołał Buffalo Bill.

— Tak, to on! —dodał Charley. — Znam do­
brze ten podwójny pióropusz... S tary  łajdak dowie­
dział się już o bitwie i w yruszył natychmiast w po­
le ze swymi wojownikami...

— Damy mu po łapach! — zawołał Jack Russel 
wesoło.

— Jack! — zakomenderował Buffalo Bill. — 
Pędź natychmiast do naszych i uprzedź ich, że In­
dianie atakują konwój z amunicją... Nasi chłopcy są 
za wzgórzem i nie widzą Sjuksów.

Młodzieniec ruszył naprzód z kopyta, a Char­
ley rozdziawił usta, nie wiedząc, co Buffalo Bill 
zamierza uczynić.

— 1 cóż, Buffalo? — zapytał. — Czy zaataku­
jemy we dwójkę całe plemię?

Cody nie odpowiedział ani słowa, lecz pomknął 
w  stronę konwoju. Wiedział, że Sępi Dziób złożył 
mu przysięgę, iż nigdy nie zaatakuje bladych twa­
rzy. Teraz Cody chciał go schwytać na gorącym 
uczynku.

— Za późno! — zawołał nagle Buffalo Bill z 
gniewem. — Już zaatakowali konwój... Przeklęte 
diabły!

Gdy Buffalo Bill dotarł do miejsca, gdzie wal­
czyli zaciekle Indianie z eskortą konwoju, wozy z 
amunicją były już w  ręku Sjuksów. Indianie zamie­
rzali się teraz szybko wycofać z łupem.

Ale w  tej samej chwili Buffalo Bill wpadł mię­
dzy dzikich jak bomba. Za nim zjawił się Charley 
i reszta oddziału. Biali byli bardzo nieliczni, ale 
walczyli jak lwy. Wiedzieli, że Jack nadjedzie za­
raz w  towarzystwie wojska.

Sjuksowie wydali okrzyk wojenny i zwarli się 
w  walce z nowymi przeciwnikami, lekceważąc bia­
łych, z powodu ich małej liczby. Ale po chwili roz­
legła się trąbka wojskowa i z drugiej strony ude­
rzył z impetem oddział, sprowadzony przez Jacka.

W alka trw ała  teraz krótko. lnd:anie porzucili 
łup i poczęli zmykać jak zające, kierując się w  stro­
nę Złych Ziem. Buffalo Bill rzucił się na czele kilku­
dziesięciu ludzi w  pościg. Dostrzegł w  pobliżu umy­
kającego wodza i zawołał grzmiącym głosem:

— Stój, psie!
— A więc tak wielki biały wódz traktuje swe­

go przyjaciela? — zawołał Indianin.
— Złamałeś przyrzeczenie i odpokutujesz za 

to! — zabrzmiał głos Buffalo Billa.
— U g h !— zawołał drwiąco Sęoi Dziób. — Kie­

dy i gdzie blada tw arz  chce zmierzyć się za mną!?
— Na Złych Ziemiach jeszcze przed upłynię­

ciem tego tygodnia!
Cody spiął konia i rzucił się w  kierunku wodza, 

ale ten pochylił się na siodle i począł tak popędzać 
konia, że nie sposób było go doścignąć.

Konwój z amunicją oraz oddziały wojskowe po­
jechały dalej w  kierunku Pine Ridge, a Buffalo Bill 
i jego mały oddział kawalerii podążyli dalej w  kie­
runku Złych Ziem. Nagle Cody usłyszał w oddali 
pieśń indiańską, jaką Czerwonoskórzy nucą zwykle 
podczas uśmiercania wroga przy palu meczami Od­
dział Godyego zbliżył się ostrożnie i Buffalo Bill uj­

rzał, że wielka grupa wojowników ofacza pał mę­
czarni, do którego przywiązany był Czerwony To­
mahawk.

W ywiadowca indiański znajdował się właśnie 
na Złych Ziemiach, gdy rozgrywała się bitwa pod 
Wounded Knee. Nie wiedział on o bitwie i wpadł 
w  ręce uciekających i rozwścieczonych klęską In­
dian, którzy natychmiast zamierzali go stracić w 
męczarniach.

Oddział Buffalo Billa zjawił się w ostatniej nie­
mal chwili. Cody dał znak i na Indian spadł istny 
grad kul. Po krótkiej walce, zakończonej porażką 
i gromadną ucieczką Sjuksów, Czerwony Toma­
hawk został uwolniony.

Dano mu zapasowego konia i cały oddział popę­
dził co koń wyskoczy z powrotem w  stronę Pine 
Ridge. Okolica pełna była Indian i należało teraz 
unikać spotkania z nimi. Czerwony Tomahawk był 
uratowany, a o to właśnie chodziło.

Dzielny Indianin nie był wcale wzruszony. Uś­
miechnął się tylko lekko do swego białego wodza 
i przyjaciela Buffalo Billa i skinieniem głowy podzię 
kował za ocalenie. Jako prawdziwy wojownik nie 
lękał się śmierci i był w  każdej chwili gotów zginąć, 
jak na męża przystało.

P rucznik Tom Travers
Gdy oddział Buffalo Billa wrócił do agencji, w y­

wiadowcy oznajmiono przybycie Toma Traversa, 
narzeczonego panny Delmar. Cody udał się natych­
miast do pani Jernyngham, gdzie zastał przybysza.

By! to młodzieniec nader wysokiego wzrostu
0 pospolitej i niezbyt mądrej twarzy, ale bardzo pe­
wny siebie i ubrany tak, jakby przed chwilą opuścił 
magazyn mód. Nie podobał się zupełnie Buffalo Bil­
lowi, który  znał się na ludziach i od iazn zrozumiał, 
że ma do czynienia z pyszałkiem.

Nie ulegało wątpliwości, że młodzieniec mógł 
być dobrym oficerem, ale bvło rzeczą iasną. że me 
nadaje się w  zupełności do życia i wałki na Zacho­
dzie.

Pani Ternyngham, która była w nastroju bardzo 
podniosłym, przedstawiła panów wzajemnie.

— Oto pan pułkownik William Cody — rzekła 
uroczyście. — Badzie bardzo szczęśliwy, jeśli bę­
dzie mógł wziąć udział w  wyprawie pod twoim kie­
rownictwem. Tomie.

Buffalo Bill z trudem powstrzymał uśmiech
1 skłonił się lekko przed młodzieńcem.

— Bardzo mi przyjemnie! — rzekł Tom przez 
nos, spoglądając na wywiadowcę z góry i r rzez  rnc- 
nokl. - - Zdaje się, że nazywają Dana Buffalo Billem? 
Bardzo ładne przezwisko... Ida, ha!... To brzmi nieco  
śmiesznie... W  ogóle jestem wesołym człowiekiem, 
panie™ tego Co... Cob™

— Cody — rzekł grzecznie Buffalo Bill.
— Właśnie, Cody... Więc powiadam, że jestem 

bardzo wesołym człowiekiem... 1 .udzie mówią. ż.e 
na sam mój widok pękają ze śmiechu. To bardzo 
wesołe, praw da?

— Tak, to niezmiernie wesołe — rzekł powa­
żnym tonem Cody, choć w duchu również „pękał ze 
śmiechu". — Ale pomówmy poważnie. Chcemy, 
wyruszyć jak najwcześniej, a pan jest t ry b a  zmę­
czony. Może pan w takim razie zostanie w agencji?

Nr; dostojnym obliczu pani Jernyngham pojawił 
się w yraz  oburzenia, a Tom Travers zawołał buń­
czucznie:
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 N igdy! Sam  osw obodzę m oją narzeczoną z
rą k  ty ch  dzikusów ! P rzypuszczam , że nie sa tacy  
s traszn i, jakby  to  się na p ierw szy  rzu t oka w y d a ­
w a ło . C zy m am y się obaw iać tej bandy  Indian? 
P rze c ież  to nie są  godni mnie przeciw nicy! P rz e ­
cież to śm ieszne, panie C ody Burfa.o...

— Buffalo Bill —  popraw ił z uśm iechem  w y ­
w iadow ca. —  Buffalo znajduje się zaw sze  przed  Bil­
lem.

—  T o bardzo  śm ieszne! — zaw ołał p rzez  nos 
Anglik. —  M uszę to zanotow ać... Buffalo zaw sze 
p rzed  Billem... Ha, ha, ha!

Buffalo Bill k rz tu sił się ze śm iechu, ale usiłow ał 
opanow ać się i zachow ać pow agę. Ten m łodzieniec 
b y ł n iesłychanie śm ieszny ze sw oią pew nością sie­
bie i fanfaronadą. Nie zd aw ał sobie absolutnie sp ra ­
w y  z n iebezpieczeństw a, jakie na każdym  kroku 
groziło  tu, na najdalszej g ran icy  Zachodu.

—  K iedy w y ru szam y ?  —  zap y ta ł Tom  T ra v e rs  
w yn iosłym  tonem . —  P rze d e  w szy stk im  m usim y się 
dow iedzieć, gdzie znajduje się moja narzeczona, a 
potem  uderzym y na Indian i rozbijem y ich w  puch.

—  W spania ła  m etoda —  rzek ł tym  sam ym  po­
w ażnym  tonem  Buffalo Bill. — W pada pan do obo­
zu Indian, s trze la  pan na w szy stk ie  s trony  i sp raw a  
za ła tw iona. A S iuksow ie będą m usieli zachow ać 
się b ardzo  spokojnie, a  to im się na n ieszczęście b a r­
dzo rzadko  zdarza.

— T o nie m a znaczenia... P rzec ież  z lw am i jes t 
tak  sam o. S potykam  lw a, patrzę  na niego p rzen i­
kliw ie, strze lam  i bestia  leży m artw a  na ziemi.

—  Ze S juksam i jest nieco inaczej, panie T ra ­
v e rs  — rzek ł C ody. —  Oni m ają tę p rzew agę nad 
lwam i, że s trze la ją  rów nież i to w cale nieźle, zape­
w niam  pana. Ale nie o to chodzi. W y ru szy m y  ju tra  
rano. B ędzie nas sześciu w ra z  z pariem.

— S ześciu? — przeraz ił się m łodzieniec. — A 
jeśli w padniem y na dw udziestu  Indian?

— - B ędziem y się bronili. K ażdy z nas będzie 
musia! dać 25 strza łó w , a w ięc sześciu ludzi to w ca­
le nie za mało.

— To... to chyba drw iny! — zaw o ła ł oburzony 
Tom  T rav e rs . — P rzec ież  tak  nie m ożna prow adzić 
wojny!

— M y prow adzim y w ojnę nieco inaczej, niż 
w y  — rzek ł Buffalo Bill. — Musi pan p rzy w y k n ąć  
do naszych  w arunków . Niech pan przygotu je  się 
do w y p raw y . Z abierze pan ciepłą odzież, zapas a- 
municji i m anierkę w hisky.

— P ijam  zazw yczaj h erb a tę  — rzek ł Anglik. —• 
Z abiorę chyba mój now y  sam ow ar. Jako  dow ódca 
w y p ra w y , zasługuję chyba na w zględy.

— Buffalo Bill pożegnał się szybko, gdyż czuł, 
że jeśli pozostanie jeszcze chw ilę w  to w arzy s tw ie  
T om a T rav e rsa , w ybuchnie mu śm iechem  prosto  w  
tw arz . G dy C ody opuścił pokój, Tom  zw rócił się do 
pani Jernvngham :

— lestem  rozczarow any ... P rzec ież  ten Buffalo 
Bill nie ma pojęcia, jak w alczy ć  z Indianam i. Ja  im 
już pokażę!

W ywiadowcy przy pracy
Buffalo Bill odnalazł sw ych  to w arzy szy  w  dom 

ku, zbudow anym  z solidnych kłód d rzew a. Dom 
ten, k tó ry  służy ł w yw iadow com  za k w ate rę , leżał 
nieco ria uboczu, w  odległości kilkudziesięciu m e­
tró w  od innych zabudow ań agencji.

Yankton C harley  i Ludw ik W ioślarz zajęci byli 
w łaśn ie  rozpaleniem  ogniska i p rzy rząd zan iem  po­

siłku. Jack  Russel i C zerw o n y  T om ahaw k aiedzielf
w ygodnie p rzy  stole i czyścili broń. G dy C ody 
w szed ł do pokoju, w szyscy  spojrzeli na niego py ta­
jącym  w zrokiem .

— Hej, chłopcy! — zaw o ła ł na pow itanie C ody. 
— W y ru szam y  ju tro  pod dow ództw em  znakom ite­
go porucznika arm ii angielskiej Tom a T re versa, Ten: 
obiecujący m łody człow iek  ośw iadczy ł mi, bardzo  
z re sz tą  delikatnie, że nie m am  pojęcia o w alce z In­
dianam i. O biecał, że udzieli nam  w szystk im  kilku 
lekcyj.

W y w iad o w cy  spojrzeli ze zdum ieniem  na sw e­
go p rzyw ódcę. Nie zorien tow ali się, czy Buffalo 
Bill m ówi pow ażnie, czy też żartu je.

—  Ugh!... —  m ruknął w reszcie  Y ankton C har­
ley. —  W ięc ten zbab ia ły  sm arkacz  też z nami jo­
dzie?

—  Ależ, C harley! —  oburzy ł sie z kom iczną po­
w agą Buffalo Bill. —  Jak  m ożesz tak  n azy w ać w iel­
kiego pogrom cę derw iszów , A rabów , lw ów , ty g ry ­
sów  i słoni! On nam  pokaże, jak w alczyć z India­
nami. Z abierze na w y p ra w ę  trzech  służących , kil­
ka w ozów  z żyw nością , w iele ciepłych futer o raz— 
sam ow ar!

W yw iadow cy  w y trzeszczy li na Buffalo Billa 
zdum ione oczy, a potem  w ybuchnęli chóralnym  i 
g rzm iącym  śm iechem , od k tó rego  trzę s ły  się ściany  
domu.

— U spokójcie się, ch łopcy —  rzek ł pow ażnie 
Buffalo Bill. — P o w ie rzy łem  panu Ira v e rso w i do­
w ództw o i los nasz jest w  jego rękach. C zasy  są 
ciężkie, jak w iecie, nie zaszkodzi nam  w ięc trochę 
zdrow ego śm iechu.

—  Jeśli ten durny  m łodzik stan ie  na czele w y ­
p raw y . nie daję złam anego centa za w szy stk ie  na­
sze skalpy! —  zaw o ła ł Jack  Russel.

— P rzypuszczam , że jego dow ództw o nie po­
trw a  długo —  rzek ł C ody. —  B ędzie mu za zimno 
i n iew ygodnie. P raw dopodobn ie  w róci czym  p rę­
dze] do agencji. G enerał Miles rów nież nie jest za­
chw ycony  tym  m łodzieńcem . Z resztą , p rzekonam y 
się, co będ 2 ie jutro.

—  A te ra z  zjedzm y coś... —  m ruknął C zerw o­
ny  T om ahaw k, k tó ry  odznaczał się n iebyw ałym  
ape ty tem  i p a trzy ł te raz  pożądliw ie w  stronę garn­
ka. — W ojow nik czuje głód w  sw ym  brzuchu.

— Z araz  go napełni — odparł tym  sam ym  s ty ­
lem C harley . — K aw a już się gotuje! B aczność 
chłopcy! Zaczynam y!...

P rz e z  d łuższą chw ilę panow ało  w  chacie zu­
pełne m ilczenie, p rz e ry w a n e  ty lko sm akow itym  
m laskaniem  C zerw onego  T om ahaw ka. W reszcie , 
gdy ukończono posiłek, Buffalo Bill zab ra ł głos:

—  M usim y p rze trzą sn ąć  nam ioty  indiańskie w  
rezerw ac ie  i dow iedzieć się czegoś bliższego o losie 
porw anej dziew czyny .

—  Ugh! — m ruknął grubym  głosem  C harley.:—' 
P rze trzą sn ę  nam ioty  C zejennów , a ty , Ludw iku, bę­
dziesz szukał w iadom ości w  w ąw ozie.

—  A Ja w y b ad am  M ałego P sa , k tó ry  jest w uj­
kiem  B aw olego C zoła —  rzek ł C zerw ony  T om a­
haw k

P o  chw ili w  chacie pozostali ty lko  Buffalo Bill 
i Jack  Russel.

—  T eraz  na nas kolej, Jack  — rzekł Buffalo 
Bill. — B ierz karab in  i w  drogę...

—  Dokęd idziem y?
— Niedaleko. W  nobliżu znajduje się obóz In­

dian, w k tó ry m  m ieszkają m atka B aw olego C zoła
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IJego Kulawa siostra. Pozostały tam. podczas gdy 
Bawole Czoło i jego najtężsi wojownicy uciekli na 
Złe Ziemie.

Było już ciemnawo, gdy obaj w yw iadow cy ru­
szyli w  drogę. Za nimi błyskały ogniska biwaków 
wojskowych. Po pewnym czasie ogniska te znikły 
i dokoła w yw iadow ców  rozciągała się zaśnieżona 
pustynia.

Obóz, do którego zmierzali, znajdował się w 
samym środku rezerwatu Indian. Posuwali się szyb­
ko, bo mróz stawał się coraz silniejszy.

Dokoła obozu panowała zupełna cisza, ale Buf­
falo Bill wiedział, że Indianie są bardzo wzburzeni 
ostatnimi wypadkami i że nie należy nikomu ufać. 
Było bardzo możliwe, że dokoła obozu krążyli w y ­
słannicy zbuntowanych przeciwko białym wodzom.

Wreszcie obaj w yw iadow cy dotarli do obozu. 
Na środku, pomiędzy wigwamami, płonęło ognisko, 
przy którym zgromadziło się prawie całe plemię. 
Mimo mrozu i śnieżycy nikt nie chciał ukryć się w 
namiocie. W szyscy siedzieli indiańskim zwyczajem 
przy ognisku.

Ody Buffalo Bill ukazał się w  obozie, powita! go 
przyjazny pomruk. W szyscy znali go i lubili za je­
go wielkoduszność, męstwo i wspaniałomyślność. 
Bystre oko w yw iadow cy dostrzegło jednak w spoj­
rzeniu kilku wojowników jakieś dziwne błyski.

— Ci uciekną niebawem... — pomyślał Buffalo
Bill.

Cody mijał po drodze wojowników, squaw i 
dzieci. W itał się ze wszystkimi krótkim słowem i 
skinieniem głowy, ale nie zatrzym ywał się. Obaj 
w yw iadow cy  kierowali się wzdłuż rzędu namio­
tów, tworzących rodzaj wąskiej uliczki.

— Powinni być zadowoleni... — mruknął Cody 
do swego towarzysza. — Dostali dopiero od rządu 
zapasy suszonego mięsa, gdyż zima jest bardzo su­
rowa. Ich wigwamy są pełne żywności... Posłuchaj: 
Kilku wojowników śpiewa, choć nie są pijani. Mu­
szą b j ć  bardzo radzi, gdyż Indianin jest z natury 
raczej milczący i ponury.

W reszcie w yw iadow cy znaleźli się obok wiel­
kiego ogniska, przy którym zgromadziło się wiele 
osób. W szyscy byli owinięci w  ooończe i płachty, 
które chroniły przed zimnem. Buffalo Bill skłonił się 
przed starcem, który był najstarszym wodzem i zaj- 
mowŁł najlepsze miejsce przy ognisku.

Był to człowiek pochylony i osłabiony wiekiem, 
ale jeszcze bardzo rzeźki. Zamienił on z Buffalo 
Billem uścisk dłoni i zaprosił go do ogniska.

- -  Twoi ludzie zdają się być zad j soleni, Czer­
wona Chmuro? — rzekł pytająco Buffalo Bill.

Indianin skinął głową i rzekł:
— Wojownik jest szczęśliwy, gdy ma wigwam, 

ciepłe ognisko i dużo jedzenia.
Wódz podał Buffalo Billowi fajkę, która nastę­

pnie obeszła ognisko dokoła. Każdy pociągał kilka 
łyków dymu i przekazywał „fajkę pokoju'1 są­
siadowi.

- -  Czemu Czerwona Chmura nie udaje się do 
swego ciepłego wigwamu, lecz siedzi na mrozie 
przy ognisku? — zapytał Buffalo Bili.

— Wódz musi dzielić niewygody swego ple­
mienia — odparł poważnie Indianin. — Nie wszyscy 
posiadają tak wygodne wigwamy, jak ja.

— Oni są jeszcze młodzi, a ty, wodzu, jesteś 
już pochylony wiekienv

.Wódz roześmiał się krótko.

— Czerwona Chmura jest stary — rzekł, — ałs
drwi sobie z niewygody i śniegu. Schronienie -w, 
wigwamie dobre jest dla squaw i dzieci.

— Jesteś wielkim wodzem! — rzekł uroczyście 
Buffalo Bill, chcąc zrobić przyjemność starcowi. —• 
Przybyłem  do twego obozu, aby pomówić z ChoC- 
taw-rech, matką kulawej Molk-wah-kee, która jest' 
siostrą Bawolego Czoła. Odzie możemy znaleźć te 
kobiety?

Jedna z kobiet wskazała Buffalo Billowi namiot 
należący do matki i siostry Bawolego Czoła. W y­
wiadowcy ruszyli w  drogę. Nagie doszedł ich jakiś 
dziwny odgłos i kazał im się zatrzymać. Z jednego 
z wigwamów rozlegał się śpiew indiańskiej squaw. 
Buffalo Bill znał dobrze tę pieśń, w  której brzmiał 
gniew, rozpacz, trwoga, a potem dzikie, wojenne 
okrzyki.

Była to pieśń wojenna plemienia. W  mgnieniu 
oka dokoła namiotu, z którego rozlegał się śpiew, 
zgromadzili się liczni wojownicy, którzy natych­
miast poczęli wykonywać taniec wojenny.

— To prawdziwa diablica... — mruknął Buf­
falo Bill. — Jest ona przybraną córką starego wodza 
i wyw iera  niezwykle silny w pływ  na wojowników. 
Uważają ją za czarownicę... P raw  iopodobnie jest 
ona w zmowie z buntownikami. Wojownicy są te­
raz zajęci i nie zauważą nas. Szybko, do namiotu 
starej matki Bawolego Czoła.

W wigwamie znajdowała się tylko stara Choc- 
taw-rech w towarzystwie jeszcze dwóch starych 
squaw. Malk-wah-kee nie było. Buffalo Bill do­
wiedział się, że udała się ona do jednego z najdalej 
położonych wigwamów do chorej Indianki.

— Zostań tu, Jack... — szepnął Buffalo Bill. -■« 
Postaraj się dowiedzieć czegoś od tych bab... Ja 
udam się do siostry Bawolego Czoła...

— Niech i tak będzie, Bill... — mruknął kwaśno 
Jack. — Może mi się uda.

Buffalo Bill powędrował dalej i niebawem do­
tarł do namiotu, w  którym znajdowała się Malk- 
wah-kee. W  namiocie płonęło słabe światło, a przed 
namiotem dymiło małe ognisko.

Śnieg padał nieustannie i zasłaniał pole widze­
nia. Cody zbliżył się do wigwamu, ale postępował 
ostrożnie, gdyż obawiał się, że w  okolicy mogą znaj­
dować się ludzie Bawolego Czoła i Sępiego Dzioba.

Nie ulegało wątpliwości, że zbuntowani wodzo­
wie przysłali gońców do obozu, aby namówić mło­
dych wojowników do przyłączenia się do rebelii. 
Atmosfera w  obozie była bardzo naprężona, co nie 
wróżyła  nic dobrego.

Buffalo Bill ostrożnie skradał sie w kierunku wi­
gwamu. Dokoła panowała zupełna cisza, ale nie na­
leżało ufać temu pozornemu spokojowi. Z za każ­
dego wzgórza, z za każdej zaspy śnieżnej mówł w  
każdym momencie wyskoczyć nieprzyjaciel.

Cody zatrzymał się wreszcie przed samym wi­
gwamem, trzymając karabin gotowy do strzału. Za­
mierzał właśnie odchylić zasłonę i wejść do namio­
tu, gdy nagle przypadł do ziemi i zaczaił się bez 
ruchu.

T ajem niczy  w y s ła n n icy
W  odległości kilkunastu kroków zamajaczyły 

trzy postacie wojowników. W  słabym blasku ogni­
ska Buffa'o Bill spostrzegł wyraźnie ich pióropusze 
i broń. Tw arze ich były pomalowane na kolory wo­
jenne plemienia Sjuksów.
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Wojownicy znikli tak samo szybko, jak się po­
jawili. Co to miato oznaczać? Nie Pyli to prze­
cież wojownicy Czerwonej Chmury, gdyż ci nie 
kryliby się w cieniu. Pozostała jedyna możliwość 
— przybyszami byli wysłannicy zbuntowanych 
.wodzów.

Buffalo Bill nie wahał się ani chwili. Chciał do­
wiedzieć się za wszelką cenę, kim byli ci tajemniczy 
wojownicy. Zmienił taktykę i śmiało wyszedł na 
małe wzgórze, pragnąc, aby Indianie go spostrzegli. 
Chc:ał przekonać się, jak zareagują r a  jego widok.

Posuwał się powoli i ostrożnie, trzymając w rę­
ku karabin, gotowy do strzału. Nagle przed nim 
wyrosło jak spod ziemi trzech rosłych wojowników, 
którzy bez żadnego uprzedzenia r z u ; - i się na niego 
z podniesionymi nożami i tomahawkami.

Ale Buffalo Bill nie pozwolił się zaskoczyć. Był 
przygotowany na nagły atak i postanowił dać na­
pastnikom nauczkę. Potężnym cijsem  kolby po­
walił jednego z napastników na ziemię, któremu to­
mahawk wypadł z bezwładnej dłoni.

Cody odrzucił karabin i chwyciwszy tomahawk 
w  locie, zaatakował pozostałych dwóch przeciw­
ników. Po chwili obaj odnieśli rany i wycofali się 
szybko z pola walki, pozostawiając zemdlonego to­
warzysza.

Ale powalony ciosem kolby Indian odzyskał 
przytomność i rzucił się znów na Buffalo Billa. Był 
to wojownik potężnego wzrostu i olbrzymiej siły. 
Chciał on schwytać wywiadowcę w  swe straszliwe 
ramiona i zdusić go. Ale Buffalo Bdl był godnym 
przeciwnikiem. Jeden potężny cios obuchem toma­
hawku i olbrzym zwalił się znów na ziemię.

Buffalo Bill wycofał się teraz ostrożnie i spo­
strzegł, że dwaj wojownicy wróciM, aby zabrać z so­
bą towarzysza. Po chwili dokoła zapanował znów 
spokój. Indianie zniknęli jak cienie.

Cody udał się teraz szybko w  kierunku namio­
tu i wszedł do jego wnętrza. W kącie wigwamu 
spoczywała na posłaniu ze skór chora Indianka, a 
obok niej klęczała młoda dziewczyna, która poda­
wała chorej jakiś napój.

Obie kobiety spojrzały z niepokojem na przy­
bysza, ale niebawem Malk-wah-kee poznała w yw ia ­
dowcę i uśmiechnęła się przyjaźnie. Mimo kalec­
tw a była ona bardzo piękna, a jej wielkie i żywe 
oczy zdradzały niepospolitą inteligencję. Pochyliła 
się jeszcze raz nad chorą, uspakajając ja zcicha.

— Wielki biały wódz jest zawsze miłym goś­
ciem — rzekła dziewczyna z uśmiechem.

Pow stała  od łoża chorej i zbliżyła się do w y ­
wiadowcy. Utykała trochę na jedną nogę, ale nie 
raziło to absolutnie.

— Trzeba przenieść tę kobietę do szpitala w  a- 
gencji — rzekł Buffalo Bill. — Tu nie ma dla ni/j 
odpowiednich warunków. Znasz się doskonale na 
medycynie, Malk-wah-kee!

— Jutro przewieziemy ją do szpitala.. rze­
kła dziewczyna, dumna z pochwały wywiadowcy.

— Gdzie jest mąż tej kobiety? — zapytał Buf­
falo Bill. — Czemu zostawił ją tu samą?

— Mąż jej uciekł na Złe Ziemie * 'az z moim 
bratem... W szyscy wojownicy czynią to samo...

— Człowiek, który opuścił swą żo tę, zasługuje 
na karę — rzekł Buffalo Bill poważnie.

Cody zakrzątnął się przy chorej Indiance i po­
mógł dziewczynie podać jej napój. Malk-wah-kee 
spojrzała uważnie na wywiadowcę i spi.strzegła, że 
odzież jego była w  nieładzie.

— Czy mój biały brat walczył z kimś? — za­
pytała z niepokojem.

— O, to nic ważnego... — rzekł wymijająco Buf 
falo Bill. — Zostałem napadnięty przez głodnego 
wilka i musiałem się bronić...

Cody nie chciał powiedzieć dziewczynie p raw ­
dy o wysłannikach zbuntowanych <U0w,

— Nie pytasz mnie wcale, po co pizybyłem  —» 
rzekł po chwili.

— Czy przybyłeś, aby ze mną ro t r ia  w iać? Cóż 
ci mogę powiedzieć, biały wodzu?

— Nie domyślasz się?
— Może się domyślam, ale lepiej będzie, jeśli 

będziesz mi zadaw ał pytania.
— Malk-wah-kee — rzekł poważnie Buffalo 

Bill. — Przybyłem  tu, aby dowiedzieć się o losie tej 
białej dziewczyny, którą porwał twój brat. Zo­
stała ona uprowadzona siłą.

— Czy chcesz ją oswobodzić, wodzu?
Buffalo Bill zastanowił się chwilę nad odpowie­

dzią i rzekł w  końcu:
— Tak, chcę ją uwolnić.
!— Kiedy w yruszasz w  drogę?
— Jutro rankiem.
*— A więc posłuchaj, wodzu. Biała squaw zo­

stała porwana przez mojego brata siłą. Nie wierz 
żadnym pogłoskom, rozpowszechnianym przez na­
szych krewnych. Żal mi jej bardzo, bo była 'dla mnie 
dobra. Chciałbym, żeby jak najprędzej odzyskała' 
wolność.

— Czy porozumiewasz się z twoim bratem?-* 
zapytał rzeczowo Buffalo Bill.

— Tak.
— Czy chcesz oddać mi ważną przysługę? Po­

wiedz mi wszystko, co wiesz o miejscu, w  którym  
Bawole Czoło ukrył białą dziewczynę.

- -  Mój brat zabije mnie, gdy dowie się, te  go 
zdradziłam! — zawołała dziewczyną.

— Nie dowie się o niczym, a ty  uratujesz bia­
łą dziewczynę.

Indianka zamyśliła się głęboko, a wreszcie rze­
kła poważnym tonem:

— Jeśli przedrzesz się przez dwie linie straży 
przedniej Sępiego Dzioba i dotrzesz do wielkiego 
wigwamu, dowiesz się znacznie więcej, niż ja cl po­
wiedziałam.

— Co ukryw asz?  — zawołał Buffalo Bill.
Malk-wah-kee rzekła stanowczo, potrząsając

głową:
— Nie mogę powiedzieć ani słowa więcej! P rzy  

sięga wiąże moje wargi... Żegnaj, wielki biały w o­
dzu!

Buffalo Bill wzruszył ramionami i rzekł:
— Żegnaj, moja czerwonoskóra siostro! Kie­

dy  znów się zobaczymy?
— Może wcześniej, niż się tego spodziewasz, 

wodzu! — rzekła tajemniczo dziewczyna.
Buffalo Bill zamyślił się i rzekł po cKwIli:
— Twoje miejsce nie jest tutaj, Malk-wali-keet 

Powiedz mi, co mogę dla ciebie uczymć? Jak mo­
gę Ci pomóc?

Oczy Indianki zabłysły.
— Chciałabym być bardzo mądra! — zawołała' 

z zapałem. — Chciałabym nauczyć się, jak poma­
gać chorym, tak jak pomagają im biali lekarze!

— Więc moja siostra chciałaby zostać lekarką?
*— uśmiechnął się Buffalo Bill. — To wcale nie jest 
niemożliwe. Gdy skończy się walka, postaram się, 
abyś mogła wyjechać do szkoły, a potem, jeśli o-
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każe  się, że m asz zdolności, będziesz uczyła  sie 
dalej, i kto wie, czy nie zostaniesz p ierw szą czer-  
w otioskórą  lekarka. Uczynię w tym  kierunku 
w szystko ,  co będzie w mojej mocy.

Buffalo Bill pożegnał indiańską dz iew czynę i 
w róc ił  do Jacka, k tó ry  siedział z ły  w  w igw am ie  s ta ­
rych Indianek.

— Myślałem, że mnie zabiją wzrokiem... — 
m ruknął.  — P a t rz ą  z podełba, jak dzikie zw ierzęta .. .  
To jest głupie!

— Czy dowiedzia łeś się czegoś? —  zapy ta ł  
Cody.

— Tak! P ow iedzia ły  mi, że jestem przeklętą 
bladą twarzą. To już w iedziałem  od dawna.

—  Co tam masz za pazuchą?
— To suknia squaw. Kupiłem ją od jednej z 

tych wiedźm  za pół paczki tytoniu. Przyda nam 
się może w  przyszłości... W idziałeś przecież Ludwi­
ka W ioślarza przebranego za squaw.

— To niezła myśl!... —  uśmiechnął się C ody.— 
Zobaczym y, czy  ta suknia się nam przyda.

W yw iad ow cy  ruszyli z powrotem. W szystk ie  
w igw am y pogrążone b y ły  w  zupełnej ciszy . Młodzi 
w ojow nicy zniknęli z obozu, a stary Czerwona  
Chmura siedział w  dalszym  ciągu przy ognisku i pa­
lił iajkę. Cody zbliżył się do starca i rzekł poważnie:

— W ielki w ódz pozwala, aby w  jego obozie 
krzew iła się zdrada i bunt!

—  To nieprawda! —  zaw ołał wódz.
—  A jednak tak jest! Gdzie podziali się młodzi 

w ojow nicy? Słuchali pieśni wojennej i tańczyli ta­
niec wojenny, a potem uciekli. Sam natknąłem się 
na trzech w ysłanników  Sępiego Dzioba!

—  Co? — zaw ołał wódz, zerw aw szy  się na ró­
w ne nogi.

Buffalo Bill nie odpowiedział, lecz szybko opuś­
cił obóz wraz z tow arzyszem . Z oddali dochodził 
ich hałas z obozu Indian, którzy byli bardzo podnie­
ceni i naradzali się hałaśliw ie. W yw iad ow cy  do­
tarli w krótce do chaty, w  której czekali już ich to­
w arzysze.

Czerw ony Tomahawk b y ł ponury jak noc. Nie 
zdołał nic w yd ob yć od M ałego Psa, który był spry­
tniejszy od niego i nie odpowiedział na żadne py­
tanie. Indiański w yw iad ow ca  znalazł jednak u Ma­
łego Psa strój, noszony przez w ojow ników  podczas 
tak zw anego „tańca duchów". C zerw ony Toma­
hawk skradł po prostu ów  strój, ponieważ sądził, 
że będzie mu on kiedyś potrzebny.

— Dobrze uczyniłeś! —  rzekł Buffalo Bill. —- 
W prawdzie kraść nie należy, ale na wojnie uchodzi 
w szyslk o! A w ięc, jutro w yruszam y. W iadomości 
mamy niewiele, ale trudno. Dam y sobie jakoś radę. 
Musimy jednak pom yśleć o naszym  przyw ódcy To­
mie Traversie.

W yw iad ow cy wybuchnęli śmiechem.
— Ten m łody dureń nie dotrzyma nam kroku!

—̂ zaw ołał Charley. — B ędziem y z niego mieli po­
ciechę ..

— On głupi, ale bogaty —  zauw ażył C zerw o­
ny Tomahawk, wym achując sw ym  nożem  do skal­
powania. —  Nauczę go, jak się skalpuje i dostanę 
dużo pieniędzy.

— W span ia ły  projekt! —  roześmiał się Buffalo 
Bill. — Musimy p rzy g o to w ać  kilka par ciepłych  
skarpetek , aby naszemu komendantowi nie zmar­
zły nogi!..

Walka na prerif
Nazajutrz rano Buffalo Bill i jego towarzysW i 

znajdowali się przed budynkiem agencji, gdzie m ie­
szkał Tom Travers. Nasz bohater ukazał się w resz­
cie w  tow arzystw ie pani Jernyngham. B ył uzbrojo­
ny od stóp do g łow y  i w yekw ipow any, jakby miaf 
zamiar udać się na biegun północny. Miał minę pen- 
czara, który prowadzi całą armię do boju.

W łaśnie kłaniał się po wojskowem u w y w ia ­
dowcom, gdy nagle w zrok jego padł na potężną po­
stać Czerwonego Tomahawka, który przybrany był 
w  strój wojownika, w yruszającego na w ypraw ę. 
Toin pobladł straszliw ie i cofnął się o krok.

— W ielkie Nieba! —  zaw ołał ze strachem, kry­
jąc się za korpulentną postać Dani Jernyngham. —  
Tam... Indianin... wojownik... dziki i uzbrojony!...

Buffalo Bill mrugnął na sw ych  tow arzyszy  I 
w szy scy  zachowali powagę.

—  Tak, panie Travers —  rzekł Buffalo Bill. —  
To rzeczyw iście Indianin i do tego uzbrojony. Ale 
to nie jest nasz wróg, lecz w yw iad ow ca  i mój przy­
jaciel. W eźm ie on udział w  naszej w ypraw ie.

—  Ależ... tak, naturalnie... —  w ybełkotał boha­
terski Anglik. —  Ale zaw sze... przecież to jest... In­
dianin...

— B ez najmniejszej w ątpliwości — rzekł po­
ważnie Buffalo Bill. —  Każde dziecko pozna, że to 
praw dziw y Indianin. Ale to nasz w ierny przyjaciel. 
Mam nadzieję, że ujrzymy dziś jeszcze więcej In­
dian, a!e to nie będą już nasi przyjaciele.

— To... to bardzo  zabawne...—w y b e łk o ta ł  Tom.
Młodzieniec odprow adził na bok Codyego i po­

czął mówić:
—  W idzi pan, panie Cody, że co innego jest 

s trze lać do Indian, a co innego przebywać^ cały  
dzień w  tow arzy s tw ie  takiego draba. Jemu źle pa­
trzy z oczu. Nie w y o b raża łem  sobie wcale, że... 
że ten...

— C zerw ony  T om ahaw k — rzekł spokojnie 
Cody.

— Właśnie... C zerw ony  Tomahawk!... To s t ra ­
szne imię. Niech pan sobie wyobrazi,  że ten dzikus 
nagle oszaleje. To byłoby  s t r a s z n e .. Przecież  mo­
że mnie... tego... jak to sie n a z y w a ? . .  Aha! O skal­
pować!... To potworne!

— Nie mogę panu zagw aran tow ać,  że C ze rw o ­
ny T om ahaw k  będzie spokojny —  r zek! Buffalo Bill 
poważnie, choć krztusił  się ze śmiechu. — Owszem, 
ten człowiek bardzo  lubi skalpować. Ba! Jest mi­
strzem w  skalpowaniu. P an  ma bardzo  ładny kolor 
w łosów  i p rzypuszczam , że mojemu przyjacielowi 
ba rdzoby  się pańska czupryna spodobała. Zdaje mi 
się, że ten odcień brakuje mu właśnie do kolekcji.

—  To straszne!...
— Niech się pan nie niepokoi — rzekł Buffalo 

Bill. — G dyby się panu s ta ła  jakaś k rzyw da , p rz y ­
sięgam, że pana pomszczę. No, aie muszę przyznać, 
że C zerw ony  T om ahaw k bardzo  ceni skalny, a je­
żeli chodzi o ten kolor, to nie będzie sie mógł chy­
ba oprzeć pokusie.

Cody spojrzał spod oka na poohidłą tw arz  b o ­
hatera obu półkul, n ieustraszonego pogromcę lwów.

— Co zaś do w rogich nam Siuksów, to, rozu­
mie pan, że nie mogę za nic ręczyć — ciągnął dalej. 
— Bardzo mi przy k ro  o tym mówić, ale ci dranie 
maią szczególną słabość do czu p r /n ,  które świeżo 
przybyły z zagranicy. Nasze włos., znaja już do-
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ferxe. Jeśli w ięc  dojdzie do walki, każdy  z nas bę­
dzie musiał liczyć na siebie. A muai pan wiedzieć, 
panie Travers, że Indianie są niezw ykle  zręczni, je­
śli cboJ2? o zdejm owanie skalpów. To po prostu a r ­
tyści. Oczywiście, że nie są oni zupełnie pozbaw ie­
ni ludzkich uczuć i nie chcą zadaw ać  bólu p rzy  
dzieraniu skalpu, przew ażnie  zabijają najpierw  swą..

— Ach! Ach! — t r z a s n ą ł  nagie Tom  T ravers ,  
chw yta jąc  się za nogę.

— C zy pan jest c ierp iący? — zapyta ł  grzecznie 
Buffalo Bill.

— Mój drogi Tomie! — rzekła z dystynkcją  pa­
ni Jernyngham . — Co ci dolega?

-— Ach, jak to boli, jak to strasznie boli! — w y ł 
młodzieniec. — Ach, ach!... To ta  s-ara  rana... Nie 
będę mógł dziś dosiąść konia... Ach, będę musiał się 
położyć... To pewnie p o trw a  długo . Znam tę cho­
robę '

— Ja  też —  rzekł spokojnie Buffalo Bill. — Ale 
m ożem y zaczekać do jutra. Może stan pański się 
polepszy?

Ale s trasz liw y  pogrom ca w szystk ich  bestii 
świata  po trząsnął energicznie głową i zaw ołał:

— Nie, nie! To może po trw ać  kilka dni... T y l­
ko łóżko... Ach, ach!... Jak  to boli1...

Ję; ząc i narzekając młodzieniec wycofał się 
szybko do w n ę trza  domu i nie oocazai się już więcej.

— Biedny Tom — rzekła ze wsoótczuciem sza­
cowna dama. — Ma tak delikatne zdrowie. Jaka 
szkoda, że nie będzie mógł w yru ',  • /ć na w ypraw ę.. .  
Teraz  będę niespokojna o w asz  los. Czy  aby dacie 
sobie sami radę?

— Spróbujemy... — m ruknął Jack Russel.
Buffalo Bill nie mówił nic, bo obaw iał sie, że

w ybuchnie śmiechem.
—- Jedźcie z Bogiem! — żegnała w y w ia d o w ­

ców dama. — Uczyńcie w szystko, aby w y d rzeć  mo­
ja siostrzenicę ze szponów tych łotrów.

— Na koń! — zakom enderow ał Buffalo Bill. — 
M amy nadzieje, że do naszego pow rotu  pan T ra v e rs  
wróci do zdrowia.

W y w iad o w cy  oddalili się galopem i n iebaw em  
budynki agencji znikły im z oczu W ted y  w szy scy  
jak na komendę zatrzym ali konie i wybuchnęli głoś 
nym i serdecznym  śmiechem. P rze rażone  konie po­
częły s taw ać  deba.

— Przestańcie  już, chłopcy! — zaw ołał Buffalo 
Bill. — Przestańcie ,  bo kto wie, czy nasz bohater  
nie rozchorow ał sie doprawdy...

Odpowiedział mu now y huragan śmiechu. C zer­
w ony  Tom ahaw k śmiał się najgłośniej, gdyż w ie­
dział, że Tom T ra v e rs  najbardziej p rzeraził sie jego.

.Choroba" Toma Traversa
W y w ia d o w c y  posuwali się teraz w śród  śnież­

nej zawiei. Znajdowali się już na obszarze Złych 
Ziem, pełnych zbuntow anych  plemion indiańskich. 
Wiedzieli, że na każdym  kroku czyha niebezpieczeń­
s tw o  i trzym ali ciągle broń w pogotowiu.

P rzep raw ia li  się w łaśnie przez m ały  strumień, 
zw an y  W hite  R iver, gdy nagle Ludwik W ioślarz  dał 
sygnał alarmu. M ały oddział za trzym ał się na­
tychm iast za jakąś skałą  i oczekiw ał pojawienia się 
w roga.

Nieprzyjaciel pojawił się wreszcie . B ył to
potężnego w zros tu  w ojow nik indiański, dosiada­
jący dzikiego m ustanga, k tó ry  pędził po prerii w ście  
k łym  galopem. W y w ia d o w cy  przygotow ali broń, 
gdy nagle Buffalo Bill zaw ołał:

— Hej, przyjaciele! Nie m arnujcie amunicji! 
Ten człowiek nie żyje!

Cody nie mylił się. W ojow nik był m a r tw y  i t rzy  
mał się na siodle tylko dlatego, że po prostu... p rzy -  
m arz ł do niego. Ludw ik  W ioślarz  w y su n ą ł  się na­
przód, aby  zbadać okolicę.

—  Co w idzisz?  — zap y ta ł  Buffalo Bill.
— Indianie! — odparł  lakonicznie M etys. — P ę ­

dzą, co koń w yskoczy!
P o  chwili obok kry jów ki w y w ia d o w có w  prze­

walił się galopem oddział C zerw onoskórych , k tó rzy  
tak uciekali, że nie zwrócili n aw et uwagi na bia­
łych. Ledw o Indianie zniknęli za horyzontem , gdy 
ukazał się oddział jeźdźców w  błękitnych bluzach. 
Cody poznał ich od razu.

— Porucznik  C asey  na czele indiańskich w y ­
w iadow ców ! — zaw ołał.  — Sjuksow ie czują, że bę­
dzie im gorąco!

Porucznik C asey  zasalu tow ał w  przejeździe 
w y w iad o w co m  i oddział jego przew alił  się jak bu­
rza za uciekającymi Sjuksami. W y w ia d o w cy  ru­
szyli spokojnie dalej. Ludwik W ioślarz ciągle po­
suw ał się przodem, jako s traż  przednia oddziału. 
Nagle za trzym ał się i dał znak, że znów  zbliża się 
nieprzyjaciel.

Buffalo Bill w ysuną ł  się do przodu, spojrzał na 
zbliżających się Indian i zaw ołał:

— To nie są w rogow ie! To całe plemię Kru­
ków, k tó rzy  uda ja się do P ine Ridge. To nasi sp rz y ­
m ierzeńcy. Na czele posuw a się w ódz R ączy  Jeleń'. 
Zaraz się z nimi dogadamy...

Po  chwili wódz w ym ieniał serdeczne  powitania  
z w yw iadow cam i.  W  czasach pokoju R ączy  Jeleń 
był wielkim i pow ażnym  wodzem , ale teraz, gdy to­
pór w ojenny został w ykopany , w iększe  w p ły w y  zy­
skał Sępi Dziób.

—  R ączy Jeleń był rozgoryczony.
—  Spójrz, wielki biały  w odzu! — rzekł do Buf­

falo Billa. — Gdy opuszczałem  moją siedzibę, ple­
mię liczyło trzystu  wojowników, a te raz  n!e m a ich' 
więcej, jak stu. Reszta  uciekła do tych  psów, k tó­
rym  m arzy  się w a lka  z bladymi tw arzam i. Nie mo­
żna polować na prerii, na której toczy  się w a lk a  I 
dlatego muszę w ra z  z resz tą  plemienia udać się do' 
agencji w Pine Ridge, aby  blade tw a rze  ca ły  nam 
zapasy  mięsa... Żegnaj, Buffalo Billu!

K araw ana Indian oddaliła się zw olna w  s tronę 
P ine Ridge, a w y w ia d o w cy  pozostaili na miejscu,- 
pogrążeni w  rozmyślaniach. Ale czas naglił i m a ły  
oddział ruszył w  dalszą drogę, k tó ra  s taw a ła  się co 
raz cięższa.

Konie zapada ły  w  zaspy  śnieżne i z trudnością 
p os tępow ały  naprzód. Nie b y ła  to już jazda, lecz 
wolne i n iezdarne posuw anie się naprzód. W y w ia ­
d o w cy  zdołali p rzeb y ć  zaledwie pięć mili w  żółwim' 
tempie, gdy Jack, k tó ry  w ysuną ł  się naprzód, po­
czął d aw ać  rozpaczliwe znaki rękoma.

— Co się sta ło ?  —  zapy ta ł  Buffalo Bill. —  C zy  
znów  nasi gonią Indian?

— Przeciwnie! T e raz  Indianie gonią kogoś z 
naszych!

W y w ia d o w cy  szybko skryli się za blokiem 
skalnym  i p rzygo tow ać  broń. N iebawem  rozległ się 
tę ten t kopyt i ukazali się uciekinierzy. Było ich 
sześciu a na ich czele posuw ał się Metys, w y w ia ­
dowca, nazwiskiem Joe Biddle.

— Hej. Joe! — zaw oła ł  Buffalo Bill. —Do nas!
Uciekinierzy spostrzegli w y w ia d o w có w  i nie­

b aw em  znaleźli się za skałą, obok nich.
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i— Do pioruna! — z a k lą ł  Biddle. — Serdecznie  
dziękuję, Buffa o... M yślałem , że już nas mają... To 
się n azy w a pom oc w ostatn iej chwili...

Joe Biddie był m ałym , czarn iaw y m  człow iecz 
kiem , ale bardzo  m usku larnym  i dzielnym  do sza­
leń stw a. O dsap n ąw szy  nieco, m ów ił dalej:

— Te d rab y  są już w pobliżu... Jeszcze  kilka 
m inut, a dopadliby nas i... — Joe uczynił znaczący  
ruch, oznacza jący  skalpow anie. — Hej, Jack! I ty  
tu ?  I ty , C h a r ey. a naw et w idzę tu naszego p rzy ­
jacie la  C zerw onego  T om ahaw ka. No... te raz  Sjukso 
w ie  będą się rmeli spyszna. gdy tu w padną! B edą 
zm ykali, jak zaiące!

T ym czasem  nadjechała s traż  przednia Sjuk- 
sów . Z atrzym ali się oni zdum ieni, gdyż spostrzegli, 
że uciek in ierzy  zniknęli w tajem niczy sposób. Na­
gle jeden z w ojow ników  w yda ł lekki okrzyk . Doj­
rza ł za skałą  człow ieka.

— M yślą, że m ają do czynienia tylko z wami... 
— m ruknął Buffalo Bi1!! — Z obaczym y czy zaata­
kują.

— P rzy p u szczam , że zau w ażą  rów nież naszą 
obecność, zw łaszcza, gdy zaczniem y s trze lać  — 
m ruknął Jack  Russel.

Indianie w ydali okrzyk  w ojenny i rzucili się w 
k ierunku skały , za k tó rą  uk ryw ali się uciekinierzy 
i w yw iadow cy . C zerw o n o sk ó rzy  przypuszczali, że 
nie natra fią  na opór i odniosą ła tw o  zw ycięstw o .

Jak ież by ło  ich zdum ienie, gdy zam iast sześciu 
karab inów , pow itało  ich sa lw ą aż dziesięć.

S traż  przednia Indian za trzy m ała  się raptow nie 
i ich siła g łów na w padła na skałę, za k tó rą  uk ry ­
w ali się w y w iad o w cy . Z asadzka by ła  w spaniała . 
S iuksow ie zostali zasypani gradem  kul i poczęli 
się cofać w popłochu.

Z atrzym ał! się na prerii i poczęli się naradzać. 
W reszc ie  jeden z nich zbliżył się sam  do oblężo­
n ych  za skałą. Na karabin ie  m iał za tk n ię tą  białą 
cihustkę. Buffalo Biill szepnął do Joe B iddlea:

— To W ieki Kruk. podw ładny  Sępiego Dziuba. 
U w ażaj, Joe! Ody będzie coś m ów ił, ty  mu odpo­
w iesz... Nie pow inien w iedzieć, że tu jestem ... To 
będzie niespodzianka...

Indianin zbliżył się i zaw ołał na ca ły  głos:
— Poddajcie się. blade tw arze , a daru jem y wam  

życie!.. Jeśli chcecie w alki, zginiecie m arnie, a w a­
sze skalpy zaw isną na palach naszych  w igw am ów !

— Nie poddam y się psie! — zaw o ła ł Joe Bid­
dle. — Jeśli m asz ochotę na nasze skalpy, m ożesz 
je sobie wziąć, jeśli potrafisz! M am y dla w as dość 
kul. p rzek lęte  gady!

Siuks roześm iał się sza tańsko , zaw ró cił konia 
i szybko popędził ku sw oim . B ył pew ny , że zw y ­
c ięstw o  Indian nie ulega w ątpliw ości.

— Naprzód w ojow nicy! — zaw ołał do sw o­
ich. — Ich skalpy  należą do nas!

— M ierzyć uw ażnie... — doradzał p rzyciszo­
nym  głosem  Buffalo Bill. — C zekać na moją ko­
m endę. Dam y ognia gdy będą już blisko...

C zerw onoskórzy  pędzili w p ro st na skałę, p rzy­
puszczając . że uda :m się pokonać b ia łych  w stęp­
nym  atakiem . Każdy z nich chciał być p ierw szy  
i zdobyć jaknajw iększą ilość skalpów . S tłoczy li się 
w szy scy  przed skałą  i konie ich poczęły  s taw ać 
dęba.

Buffalo Bill uznał, że odpow iednia chwila na­
deszła.

— Ognia! — zak o m en d ero w ał grzm iącym  
głosem .

Dziesięć k arab in ó w  przem ów iło  jednocześnie, 
sze rząc  postrach  i zniszczenie w szereg ach  nie­
przyjaciela. W śród Indian zapanow ało  strasz liw e 
zam ieszanie. P on iew aż w szyscy  w ojow nicy pchali 
się do przodu, a kule w yw adow ców  pow aliły  kil­
ka koni, w ielu jeźdźców przew róciło  się i zostało  
p rzygniecionych  końmi.

S iuksow ie rzucili się do panicznej ucieczki, 
zw iększając jeszcze zam ieszanie w sw ych  szere­
gach. W reszc ie  udało im się zaw rócić  i rzucili się 
do ucieczki, w rzeszcząc  p rzeraźliw ie .

W vbawie n i t
Indianie me odjechali jednak daleko. W iedzieli, 

że m ają przew agę liczebną nad przeciw nikiem  i po­
stanow ili p rzep row adzić  regu larne oblężenie. Buf­
falo Bill widząc, jak zgrupow ali się na pobliskim 
w zgórzu i poczęli się naradzać z ożyw ieniem .

C ody zrozum iał, że sy tuacja  staje się k ry ty cz ­
na. Jeśli Indianie ponow ią kilkakrotnie ataki, zw y­
ciężą w końcu białych, k tó rych  p rzew y ższali trzy ­
krotnie liczbą. Ale sy tuacja zm ieniła się nagle na 
korzyść  w yw iadow ców .

Bu f fa lo  Bill spostrzeg ł nagle, że w śród  Sjuk- 
sów  znów  pow stało  zam ieszanie. Ze w zgórza  po­
częły  dobiegać dzikie okrzyki w k tó rych  brzm iała 
rozpacz i p rzerażen ie . Po  chwili Indianie poczęli 
uciekać na w szystk ie  s tro n y  jak stado  w ron przed 
jastrzębiem .

Oblężeni nie zdaw aii sobie jeszcze sp raw y  z te­
go co było  p rzy czy n ą  popłochu w śród  Indian, gdy 
nagle w  pobliżu rozleg ły  się s trza ły .

— H urra! — zaw ołał z radością  Joe Biddle, 
podrzucając kapelusz do góry . — To kapitan  T ay ­
lor ze sw ym i chłopcam i!... Jes teśm y  uratow ani! 
M ają ich już... Już wpadli na nich z im petem  i kro­
pią, aż miło!

W y w iad o w cy  w ypadli ze sw ej k ry jów ki i uj­
rzeli na rozległej p łaszczyźn ie  m iędzy w zgórzam i 
w alkę ludzi kapitana T ay lo ra  z Indianam i. W  w alce 
tej nie mogli zdobyć Indianie skalpów ... Żołnierze 
p ęd z li za nimi jak charty  za  zającam i. Buffalo Bill 
zrozum iał, że dlia w yw iadow ców  nie m a na polu 
walki nic do roboty . Gdy nasi p rzy jaciele zbliżali 
się do oddziału w ojska, k tó re  poczęło znów grom a­
dzić się obok sw ego dow ódcy, na spotkanie w yje­
chał kap itan  T aylor, k tó ry  z u st Joe Biddllea do­
w iedział się o przygodach  w yw iadow ców .

Ale nie było czasu na długie rozm ow y. W ojsko 
i ludzie Joe Bidd ey a  pojechali sw oją drogą a Buffalo 
Billi na czele sw ego m ałego oddziałku udał się w 
dalszą drogę. Kraj s ta ł się te raz  g ó rzy sty  i k o p y ta  
końskie co raz częściej ślizgały  się na  ̂ skałach. 
Buffalo Bill za trzy m ał się p rzed  pasm em  gór i rzek ł:

— Oto w łaśc iw e Złe Ziemie. To, co przeżyli­
śm y dotychczas by ło  tylko zabaw ką w  porów na­
niu z tym  co nas jeszcze czeka. M am y przed  sobą 
najniebezpieczniejszą i najuciążliw szą część drogi. 
T eraz  nie będziem y mogli odnaleźć żadnego Śladu, 
gdyż za chw ilę zapadnie noc. P rzed  nami pustyn ia 
śnieżna. Nie m am y w ody  dla koni, a dokoła roi się 
od w rogów . U w ażać, ch łopcy i nie pozw olić się za­
skoczyć.

T o w arzy sze  w yw iadow cy  nie odpowiedzieli, 
lecz zmusili konie do szybszego  galopu. Buffalo Bill 
uśm iechnął się. Zrozum iał, że m oże liczyć na sw o­
ich przyjació ł.
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D roga znów  s ta ła  się ciężka, gdyż prow adziła  
pod górę. W ia tr  dął straszliwie, a m róz  kąsa! s tra ­
szliwie. Ścieżka, k tó rą  posuwa! się maiły oddział, 
pięta się ku górze serpentynam i. Trudno było  prze­
być ją za dnia. a tym czasem  słońce uk ry to  się za 
horyzontem  i ciemność gęstniata co raz  bardziej.

S zczy ty  gór połysk iw ały  jeszcze w  ostatnich 
blaskach dnia, gdy Ć harley  w ysunął się na czoło 
pochodu. Zna? on dobrze tę część drogi i objął prze- 
wodnic.wo. Posuw ano  się zygzakiem, gdyż ścież­
ka s taw ała  się co raz bardziej spadzista. Nagle 
Charley za trzym ał się, a za nim za trzym ała  się 
reszta  w yw iadow ców .

Zanim k toko’wiek zdołał się zorientow ać C h ar­
ley zaw rócił konia i po chwili znajdował się obok 
Buffalo Billa. Jack, k tóry  zrozumiał, że znów za­
nosi się na spotkanie z Indianami, począł kląć na 
czym  św iat stoi.

— Niech diabli porw ą w szystk ich  Indian na 
świecie! — zawołał. — Czy nie dadzą nam nigdy 
spokoju?
— Nie wszystkich  Indian, bo ja też jestem Indiani­
nem — rzekł spokojnie C ze rw o n y  Tom ahaw k. — 
Nie pozwolę się obrażać...

— Co tam znów. C harley?  — zapy ta ł  Buffalo 
Bill. — Znów zab aw a?

—  Coś w tym rodzaju, Buffalo... Indianie są 
przed nami...

— Żeby powpadali w szyscy  w  przepaść! — 
zaw oła ł  Jack. —  Przeklę te  robactwo.

—  Ilu ich jest?  — zapytał Cody.
— Bardzo dużo — odparł Charley. — Ale w y ­

daje mi się, że uciekają... Patrzc ie!  Żołnierze gonią 
ich na całego! Musimy się jednak schronić. Za kil­
ka minut uciekinierzy spadną nam na kark.

Po  chwili w y w iad o w cy  ukryli się za skałą  i 
przyczaili się z karabinami w  pogotowiu. Konie, 
przyzw yczajone  do walki, położyły  się na ziemi 
obok sw y ch  panów, tak że nieprzyjaciel nie mógł 
nic zauw ażyć, zw łaszcza, że było już dość ciemno.

W reszc ie  pojawili się indiańscy uciekinierzy. 
Pędzili co tchu przed siebie, popędzjąc niemiłosier­
nie konie. Buffalo Bfll zwróci! uw agę  na pew ną 
grupę jeźdźców, której zachowanie w y d aw ało  mu 
się dziwne.
B ył to oddział wojowników, otaczających ze w szy ­
stkich stron niewielką grupę squaw. Jack, który  
stał obok B uffalo  Billa z bronią gotową do strzału, 
chw ycił go nagle za rękę i rzekł:

—  Patrz, Bill! A to co takiego?
— To ciekawe... — mruknął Buffalo Bill. •— 

P rzecież to nie może być...
Wśród indiańskich squaw sokole oko w yw ia­

dow cy dostrzegło mimo gęstniejącej oiemności za­
rys jakiejś postaci. B yła  to kobieta a raczej dziew ­
czyna... Nie można b yło  odróżnić koloru jej skóęy, 
ale Cody był pew ny, sądąc ze sposobu, w  jaki sie­
działa na koniu, że jest to biała kobieta.

Strój jej nie był również indiański, a raczej 
przypominał odzienie turystów  w górskich okoli­
cach zimą. Buffalo Bill w y tęży ł wzrok i przekonał 
się, że tajemnicza dziew czyna była traktowana ja­
ko jeniec. B yła  przyw iązana do siodła przy pomo­
cy  lassa, a obok niej cw ałow ało  dwóoh rosłych w o­
jowników, którzy jej pilnowali.

Tuż za dz iew czyną galopował na w span ia łym  
komu wódz w  potężnej postaw ie  i wielkim pióro­
puszu. T w a rz  jego, choć p o k ry ta  b a rw am i wojen­

nymi. odznaczała  się regularnością  ry só w  i zna­
mionowała inteligencję i spryt.

Za w odzem  pędziło kilkunastu wojowników, peł 
n iących praw dopodobnie s traż  p rzy  osobie sw ego 
p rzy w ó d cy  i jego branki. S tanowili oni s traż  tylną 
tego dziwnego orszaku. Rozglądali się trwożnie 
dokoła, jakby obaw iał się zasadzki.

S trza ły  karab inow e rozlegały się już w po­
bliżu. Indianie pochylili się niżej na siodłach i po­
pędzali konie co sił. Żołnierze, k tó rzy  ścigali In­
dian, musieli był bardzo  liczni, gdyż C zerw °n o -  
skórzy  uciekali w s trasz liw ym  popłochu Tylko 
grupa wojowników,  o taczająca brankę, t rzy m ała  
się dzielnie.

Gdy jakiś oddział żołnierzy  wypad! z boku, gru­
pa ta ostrze liw ała  się, aby  n a ty ch n ra s t  zmienić 
k i e r u n e k  j pędzić co koń w yskoczy  dalej. To za­
chowanie się zdziwiło w y w iad o w có w . Oczy Buf­
falo Billa padły  na tw arz  młodego w odza i nagle 
Cody zrozumiał.

— Niech mnie oskalpują, jeśli to nie jest Ba­
wole Czoło! — zaw ołał.

—  To on! Poznaję go! — dodał Jack Russel.
— B aw ole Czoło! — ośw iadczył C zerw ony  

Tomahawk z pew nością w  głosie.
Również Charley i Ludwik W ioślarz poznali 

w młodym wodzu straszliw ego i przew rotnego  
Bawole Czoło.

— A w ięc ta dziew czyna to Bianka Delmar! —< 
zaw ołał Buffalo Bili.

Buffalo Bil! zrozumiał teraz w szystko. W idocz 
nie Bawole Czoło natknął się na silny oddział w oj­
ska i obawiając się walki, postanowił w ycofać się  
wraz ze sw ą branką. Obecnie natknął się na Buffalo 
Billa. nie w iedząc o tym  wcale.

W chwili gdy oddział Indian przejeżdżał tuż 
obok kryjówki naszych przyjaciół, branka zaw o­
łała na cały głos:

—  Ratunku!... Na pomoc!... Ratujcie!...
Do stu tysięcy  piorunów! — zaklął Jack.
W  tej samej chwili od strony galopujących In­

dian padlł strzał. Strzelał B aw ole Czoło, który do­
strzegł p ierw szy w yw iad ow ców  za skałą Jack 
porwał za karabin, ale Buffalo Bill pow strzym ał go 
okrzykiem :

— Nie strzelaj! Przyrzekłem  jego siostrze, że 
daruję mu życie! Pam iętajcie, chłopcy! Nie wolno  
wam  strzelać do B aw olego Czoła.

T ym czasem  Indianie oddalali się co raz bar­
dziej i zdaw ało sie. że dziew czyna pozostanie w  
rękach wodza, ale Buffalo Bill czuw ał. Jednym sko 
kiem znalazł się obok sw eg o  konia, porwał lasso 
i okręcił je nad głow ą.

Długi sznur św isnął w  powietrzu, zatoczył 
szeroki łuk nad głow ą Bianki Delmar i opadł na jej 
ramiona. Lasso zacisnęło się na kibici dziew czyny, 
której koń, zatrzym any nagle, stanął dęba.

Buffalo Bill w iedział, że dziew czyna doznała 
w ielkiego wstrząsu, ale nie miał innego sposobu. 
D w óch wojowników, którzy galopowab po obu 
stronach d ziew czyny, zatrzym ało się również 
gw ałtow nie, a w tedy Buffalo Bill dwukrotnie dał 
ognia i dwa konie zw aliły  się na ziemię.

W  orszaku pow sta ło  n iebyw ałe  zamieszanie. 
B aw ole  Czoło podjechał do leżącei na ziemi dziew­
czyny  i chciał ją podnieść, ale i r rz a w s z y  w po­
bliżu Buffalo Blila postanow ił z rezygnow ać.



Zawrócił szybko konia i oddalił się za swoimi, 
którzy byli już daleko. Jeszcze chwila i miody wódz 
zniknął w ciemności.

Bawole Czoło zginąłby napewno, gdyby nie 
to, że Buffalo Bill zabronił do niego strzelać. Wspa-

V:

t o ,

KobroiAreąo-
<yvopmA/imM.

O bstrukcja niszczy orga­
nizm. Pozostałości pokarmów 
w  żołądku 1 przewodzie po­
karmowym sa niebezpiecz­

nymi. składnikami, zatruw a­
jącymi nasz organizm. Prze­
czyszczające zioła ,,ASMI- 
DAR" działaja szybko i pe­
wnie. Nie zwlekajcie i dziś 
jeszcze kupcie torebke ziół 
„ASMIDAR“ za 25 groszy. 
Do nabycia we wszystkich *- 
ptekach \ drogeriach.

Bawole Czoło porwał ją znienacka i wywiózł
daleko w prerię. Twierdził, że się z nią ożeni i ie  
w ten sposób uzyska większe wpływy wśród In­
dian.

— To straszny człowięk... — łkała biedna dziew 
czyna. — Ma on w niewoli jeszcze jedną białą 
dziewczynę... To moja przyjaciółka... Nie wiem, 
jaki teraz będzie jej los!... Niech ją pan odnajdzie. 
Cody!...

Z ak oń czen ie
Następnego dnia Buffalo BU, jego towarzysze 

oraz Bianka Delmar przybyli do Pine Ridge. Ocze­
kiwali ich tam wszyscy z niepokojem. Pani Jernyn- 
gham rzuciła się w objęcia swej siostrzenicy i po­
częła płakać z radości.

Jeden tylko Tom Travers czuł się nieco niewy­
raźnie. Opowiadał on wiele o swej chorobie, ale 
nikt go nie słuchał, nie wyłączając Bianki. Buffalo 
Bill dowiedział się, że dziewczyna wcale nie kocha 
swego narzeczonego, który był faworytem ciotki. 
Znała go dobrze i wiedziała, że mimo pozorów jest 
tchórzliwy.
Pam Jernyngham była oburzona, że Bianka chłod­
no odnosi się do narzeczonego, alle musiała się 
wreszcie pogodzić z tym, że dziewczyna zrywa te 
niefortunne zaręczyny. Jaki był tego powód, wy­
szło na jaw dopiero później, gdy o rękę pięknej 
Bianki oświadczył się dzielny porucznik amery­
kański, którego dziewczyna poznała w Pine Rid'ge.

Tom Travers wyjechał 
nie żałował.

oburzony, ale nikt go

Buffalo Billi nie zaprzestał poszukiwać przyja­
ciółki panny Delmar. Wiedział, że znajduje się jesz­
cze w ręku Indian. Czy poszukiwania te zakończy­
ły się pomyślnie? Może dowiemy się o tym z dal­
szych dziejów naszego bohatera.

KONIEC

niałomyślności wywiadowcy zawdzięczał swe 
nędzne życie.

Buffalo Błtl przestał się narazie interesować po­
ścigiem. Podbiegł szybko do miejsca, w którym 
spoczywała, przygnieciona koniem Bianka Delmar. 
Wydobył szybko dziewczynę i zapytał:

— Czy panna Delmar?
Dziewczyna podniosła na niego oczy i rzekła 

słabym głosem:
— Tak, jestem Bianka Delmar... Dzięki Bogn, 

że wydarł mnie pan z rąk tego potwora!... To nie 
sen? Czy to możliwe?!

Buffalo Bill usiłował uspokoić dziewczynę, ale 
ta była tak wyczerpana strasznymi przeżyciami, ie  
straciła przytomność.

Ale Bianka Delmar była ocalona. Wśród żoł­
nierzy znajdował się lekarz wojskowy, który udzie 
lił jej natychmiast pomocy i dziewczyna powoli 
poczęła odzyskiwać przytomność. Przerywanym 
głosem opowiedziała Buffalo Billowi swą smutną 
historię.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXX}

NIEBYWAŁA O KAZJA!
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PRZYGODY

TARZANA
CZŁOWIEKA LEŚNEGO
8 tomów — 1240 stron 
C e n a  z a  c a ł o ś ć :
TYLKO 1 ZŁ 50 GR.

Do nabycia w A d m i n is t r a c j i
„WĘDROWCA-

w Łodzi, — ul. Piotrkowska 49 
Konto ?  K. O. 6C0.620
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A u t o m a t -  
P i s t o l e t  „Grom*  

kal. 6  m /m  —

jes t uznany przez znaw ców  za naj­
lepszy. Zabezpiecza od mimowol­
nego strzału. System  belgijski, pię­
knie oksydow any. R epetuje sie 
przed strzałem  autom atycznie w y­
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y­
konanie luksusowe. Rękojeści w y ­
kładane masą bakelitow ą. W aga 200 

gram ów, długość 100 m/m., w ysokość 65 m/m- Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą- Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuk] zł. 13-50. Setka naboi system  „Flobert” zł- 3.65. 
Pozw olenie niepotrzebne. W ysyłam y na listowne zam ó­
wienie. P łaci się przy  odbiorze. — A dresujcie: P rz e d s t 
Fabr. P istoletów

Kazimierz Kołodziejczyk oddz. z
W arszaw a, I, PI. Napoi. skrz. p o c z t 700 B. B
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P A L A C Z E  T Y T O N I U  f
R a tu jc i e  z d ro w ie .  N ik o ty n a  © 

z a t r u w a  o r g a n iz m
M ożecie w sposób łatw y i przyjem - §  
ny odzw yczaić sie w ciągu 3-cb g >  O 
dżin od palenia. Zamówcie zaraz nasz g  
w ieczny papieros „IDEAL”, a ochro- g  
nicie swe zdrow ie irz e d  niszczącym  O 
w p ł y w e m  nikotyny. — Papieros „1- g  
DEAL" daje możność zaciągania sie O 

i oddziaływ a zbaw iennie na b b n e  śluzowa nosa i gar- 0  
dla. „IDEAŁ” wzmacnia  i krzepi  organizm,  dając  zado- g  
wolenie duchowe i fizyczne. M nóstwo listów dziękczyń- O 
nych. — Cena zł. 2-45. Plac! sie p rzy  odbiorze. Nie S  
zw lekajciel Zamówcie — póki nie jest zapóźno! S tra- © 
conego zdrow ia nie odzyskacie! Płaci sie przy odbiorze. O 
W ysyłam y na iisto wne zamówienie 
Adresuj :

Kazimierz Kołodziejczyk oddz. 2

W arszaw a, I, Pi. Napoi. skrz. p o cz t 700 B. B 
OOOOOOaoOOOOGGOGOOOeiGOOOOOOOOeGOOGOOOGGO
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I Czarna i biała m agia
O Każdy, kto chce w zbudzić sobą zaintereso- 
g  w anie w  tow arzystw ie, może łatw o to uzys- 
G kać  po przestudiow aniu naszego kursu a a -  
8  g it  co jest obecnie dostepne dla w szyst- 
g  kich. Zbiór najciekaw szych sztuk z zakre- 
G su mechaniki i zręczności. C zarodziejska 
O tablica. Lustro m agiczne. Po łykanie ognia. -  ku 
© Płonąca woda. Podnoszenie wielkich ciężarów . Spiew a- 
O jąca  flaszka. Jajo  w butelce. Zaczarow ana różdżka. Jak  
q  stać sie niewidzialnym . O dnajdyw anie ukrytych przed- 
© miotów- Sztuki z rachunkam i, z kartam i. Seanse so iry - 
G y styczne. Każdy łatw o potrafi sie nauczyć w szystkich 
g  sekretów . W ysy łam y łącznie z C zarna Magia różne cie- 
© irawe książki, komplet z 6 tom ów z 478 sekretam i i ta- 
© lemnicami z flustracjam i za zł. 3.95. W ysyłam y na lis- 
g  tow ne zamówienie, k tóre  płaci sie orzy odbiorze. —
G A dresuj: ©
§  KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK oddz
O W arszaw a. I, PI. Napoi. skrz. po cz t 700 B. B

■g UWAGA: Bezpłatnie dodajem y książkę P. t  ..Poznaj 
G siebie : b liźnich!]!” Jak  w różyć z reki i z palców, naino- 
g  w sze sposoby w różenia. 
GOOOOGGOOGOOOOOOQOOviX.'OOOOGOOOOOOOOOOOGOe)

SSlilllllSelSiSlSSSS
6 książek
pożytecznych

z a  b e z c e n
1) A dw okat doradca domowy. W zory odwołań po­

datkow ych skarg sądow ych, podań do w ładz i urzędów. 
Spraw y egzekucyjne, m ajątkow e, eksm isyjne, rolne, bu­
dowlane, spadkow e, w ekslow e kredytow e, wojskowe, 
małżeńskie. W zory umów dzierżaw nych, o fe r t podań 
o prace i t. p — 2) Polski sek re tarz  dla w szystkich. 
W zory listów pryw atnych, o fe r t podań, skarg i t  p. — 
3) Zw yczaje i formy tow arzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach w edług w ym agań życia. — 4) Tajem nice ko­
biet i mężczyzn. Książka interesującą w szystkich. — 5) 
Dr. O strow ski. „Idealny środek zapobiegania ciąży”. 
Książka interesująca i pożyteczna. 61 W yrocznia Arab­
sko - C haldejska R ew elacja słynnego medium, w/g k tó ­
rej można otrzym ać odpowiedzi na najpow ażniejsze py­
tania. C ały komplet zł. 3.95. W ysyłam y na listowne 
zamówienie. — P łac: się przy  odbiorze. Adres.

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK. Oddz. 1 
W arszaw a, 1, Pi. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B

NAJMILSZYM TOWARZYSZEM JEST

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
Każdy może tanim koszłtm  nabyć doskonały apara t  fotogra­
ficzny „S I D A“ A. Aparat ten z w budow anym  wizjerem 
optycznym posiada bardzo ła tw ą obsługę. Fotografować mo­
że naw et dziecko. Wyniki fotografowania doskonałe.

CENA REKLAMOWA ZL. 8.35. 
wraz z błoną filmową na 10 zdjęć i pouczeniem. Futer ai skó­
rzany zl. 2.—. W ysy łam y na listowne zamówienie. p łaci 
się przy odbiorze. Adresuj:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, 
WARSZAWA, PI. bapoleona, skr. poczt. 700 B. B. 
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KAWAŁ.
Perdek i Merdek.
—  Ferdziuś, m am  dla ciebie dobry kawał... C zy potrafisz 

M  odpowiedzieć na trzy  pytan ia  pod w arunkiem , że żadna 
i  tych trzech odpowiedzi nie może zaw ierać słów  „dziesięć", 
„dziewięć* i „n:e“?

— Naturalnie, że potrafię... — odpow iada Perdek.
Merdek podnosi obie ręce do góry, wyprostowuje pal-

** i p j ta :
'• — lie widzisz palców?...

— Jedenaście bez jednego... —. odpowiada sprytnie Fer- 
'dek, unikając słowa „dziesięć".

Merdek chowa jeden pa!id ;
— A teraz?
i— Osiem plus jeden...
— To ty  znasz ten kaw ał?
— Nie.-
■=» A widzisz, przegrałeś... Powiedziałeś ,.nie‘‘t 

PO M O G Ł O ..
Pan Filip zachorował na oczy. Udał sie wiec do okulisty.
•— C e panu dolega? — pyta lekarz.
— Nie wiem, panie doktorze, co to je s t  Mam przed 

(peayma ciągle jakieś niewyraźne plamy...
Lekarz zapisał mu leka'Jtw o i rzeki:
— Zgłosi sie pan do mnie po dwóch tygodniach.
Po dwóch tygodniach pan Filip zgłasza sie do tego sa- 

fipego okulisty.
K *->  No, jak tam?... C zy lekarstw o pom ogło?
>  -  O. ta k, panie doktor te... — odpowiada pacjent Te-

|Kaz ja t  mam przed oczyma zupeln 'e w yraźne plamy.*

ARYSTOKRATA.
Na podwórku rozmawiają dwie kury:
—  Dlaczego ten nasz  now y kogut jes t taki dum ny i nie­

przystępny?
*— Gdyż on pochodzi ze znakom itej rodziny...
i— Cóż to za rodzina?
—  Nie wiesz?... Jego pra-p ra-p rababka zniosła jajko 

Kolumba!

Z ŻYCIA GRAJDOŁKA.
W  G rajdołku otw orzono bank ze specjalnym  urządze­

niem alarm ow ym  dla kasjera . W ystarczy ło , aby  kasjer na- 
i cisnął nogą dzw opek, znajdu jący  sie na podłodze, by  policja 
Została natychm iast zaalarm ow ana.

W  dwa dni po założeniu tej instalacji zgłosił sie do ka­
sjera jakiś osobnik w cnasce z rew olw erem  w reku. K asjer “ 
zdążył jeszcze nacisnąć dzw onek. W  chwilę potem  rozlega 
Się telefon. B andyta zd jął słuchawkę.

, — Hallo, tu posterunek policji... — pow iada jakiś spokoj­
n y  głos. — P anie  szanow ny, niech pan lepiej uw aża, bo przed 
Chwilą przez om yłkę nacisnął pan dzw onek alarm ow y...

REBUS.
Piotruś zw raca  się do ojca:
*— Tatusiu, dam  ci do rozw iązania rebus...
Malec rysu je  na  kaw ałku papieru  koło i podaje ojcu, 

m ówiąc.
— Zgadnij co to jest..
O jciec głowi sie bezskutecznie kilka minut. W reszcie 

ośw iadcza zrezygnow any:
— Nie mogę tego odczytać...
—  A to jes t bardzo proste — w yjaśnia P iotruś.., —■ Po­

patrz, tatusiu, czy  tu są róże?
— Nie.

Logogryf

W  kratki podanej figury należy w pisać poziomo 9 piecio- 
literow ych w yrazów  o niżej podanym  znaczeniu. L itery  środ­
kow e odgadniętych słów, czytane z góry  na dół, dadzą roz­
w iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1. Kobieta niezam ężna, 2. inaczej: 
robota, 3. w ładca m urzyński, 4. instrum ent m uzyczny dęty. 5. 
stolica b. C zechosłow acji, 6. strum ień górski, 7. roślina, pora­
sta jąca stepy, 8. inaczej: silny, 9. zachódnio-ipdyjskie drzew o, 
cenny m ateriał stolarski.

Fig ie lek
Kiedy jest najw ięcej dziur, skierow anych w  stronę 

nieba?
Z a g a d k a

Gdy w paszcze co chw yta — ^
To szczękam i zgrzyta,
Zębów nie ma wcale.
Lecz rw ie po kaw ale.
Nie połyka przecie.
Kto to, czy zgadniecie?

W p r o s t  i w s p a k
W prost — śm ierć przynosi,
W spak — mówi, kto prosi.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ROZRYWKOWYCH Z NR. 74 
„BUFFALO BILLA".

K w adraty  m agiczne: — Mapa, arak, pakt, akta, kasa, 
Amor, solo, kora (wsp.), sala, Apis, lina, asan, auto, Uran, 
tara, rano (wsp ).

B ilety w izy tow e: — Dziennikarz, lekarz, profesor.

NAGRODY ZA TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR. 74 
OTRZYMALI:

I. I. F inkielsztejn, W arszaw a, 2. Roman Rydlewski,/ To­
ruń, 3. K azimierz Szczurow ski, Katowice, 4. M aurycy Rie* 
gelhaupt, K raków, 5. Teofil Seeman, Lwów.

★

A kolce?
Też nie ma...
No więc?... „Nie ma róży  bez kolców".

REDAKTOR: Antoni Weiss. -  
WYDAWCA: W ydaw nictw o „Republika 

Konto P.K.O. 68.148, adres

Term in nadsyłania rozw iązań — dwa tygodnie od chwili 
ukazania sie num eru tygodnika, . Nagrodę uzyskać może każdy 
Czytelnik, k tóry  nadeśle rozw iązanie jednego z zadań. Listy 
kierow ać należy pod adresem : Redakcja „Buffalo Billa", Łódź. 
P iotrkow ska 49.
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